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Święto Narodowe 3 Maja w Warszawie
PRZED  LA TY  U 3-MA 

S to  czterdzieści trzy lata temu. 3 
n u la  18S r. S e jm  Rzeczypospolitej, 
przystępując do napraw y pańsrwa i 
u ckw alajac nową konstytucję, uchwa 
IU Jednocześnie pobór i utrzymauie 
s ta  tysięcy  stałego w ojska. N iestety 
uchw ała ta pozostała tylko na papie­
rze  I w *y c le  nie została wprowadzo 
na. Ody w rot óźnlej w ybucliła woj 
u4 z R o s ja , mieliśmy tylko BOMO w oj 
ska i i e  aa brojonego i zaopatrzonego 
dontatresnia niew yćw iczonego —  i 
w ojnę przegraliśm y. W  odrodzonej 
R zeczypospolitej spraw y poszły m- 
nyni torem . O azyskiw aliśm y niepon 
ległość na polach bitew , w ciężkich 
i hrw aw j ch zmaganiach się najprzód 
w ojny św iatow e], a później w ojny z 
R osja- S iła  rzeczy zaczęło się zai :ni 
od tw orzenia arm ji która niepodleg­
ło ść  w j w a czyła i utrw aliła i w dal­
szym  ciągu fest je ) główna I niepoko 
na *a strażniczka. I gdy z biegiem 
c z a r t  na pamiatke w ysiłków  z końca 
X V III w„ rocznica dnia 3 M aja usta­
nowiona została św iętem  narodowem. 
św ięto  to przekształca się samo z sic 
ble w  św ięto arm ji. a kulm inacyjnym  
je g o  punktem jest pokaz je j spraw ­
ności. w ielka rew ia i deiilada przed 
najw yższym  zwierzchnikiem  polskich 
sit zbrojnych, Panem  Prezydentem  
Rzeczypospolite]

R ew ja  taka odbyw a się co roku 
dwa r a ? y : 3 m aja i U  listopada, a 
p rz e d . zaw sze je s t  oczekiw ana 
p rz e ' na jszersze m asy ludności sto­
licy lako  rzecz zupełnie nowa. z za­
ciekaw ieniem  I utesktrieniem o rz ę  - 
grmnnon, w  ezem przebija  się żarów 
no m iłość ludności do swe) arm ii 1 du 
n r) z  le j św ietnego stanu.

TŁU M Y . T Ł U M Y .- 
Tak just zaw sze, tak było I węzo* 

ra i. I zdy od w czesnego ranka od­
działy w olska I przysposobienia w oj- 
skow ego % różnyr** stron claeneły  u- 
lic™"!, m iasta na plac M arszałka P ił- 
sndsklego, obok nich śpieszyły tam 
olbrzym ie tłumy publiczności i zalały 
głow a przy giow ie w zbitej masie 
w szystkie w vloty placu i w szystkie 
przyległe ulice. Od strony gmachu 
Sztaba Głównego ustawione były try ­
buny dla Pana Prezydenta RzpliU] 
przedstaw icieli władz, korpusu dypio 
m ntycznego, prasy, stow arzyszę)' I 
t. p. —  I rów nież już przed godzina 
10-ta w voełn lły sie szczelnie. A
na sam ym  placu: w ojsko, oddziały 
piechoty, kaw alerii, arty lerii, policji 
tanki, młodzież, samochody pancerne 
i aż dziw, że to sie w szystko mieści, 
bo coraz now e oddziały nadciagajn 
Alu w szystko iest dokładnie obliczo­
ne, każdy dokładnie wie. gdzie ma 
stanąć, w iec nikt nikomu nie przesz­
kadza nikt nikomn n>e wchodzi w 
drogę, cała  ta otorzym ia m asa kilku­
nastu ty sięcy  zbro jnych  ludzi poru­
sza sie tak spraw nie, jak b y  to były 
m s^jonetui albo m aszyny 

O pół do jedenaste] sygnał. Nadjeż 
dża konno dowódca O. K. Im gen. ja r  
nnszklew icz, k tó ry  będzie dowodził

defilada. Odbiera raporty od dowód­
ców zgromadzonych oddziałów i do­
konuje ich przeglądu.

P R Z E D ST  A W ICU  LE O BCYCH  
P A N S lW  

W szystko  to odbywa sie w tempie 
biyskaw lcznem , a rów nocześnie przy 
by w aja na plac z nabożeństw a w k a ­
tedrze attache w ojskow i obcych 
państw, członkow ie korpusu dyploma 
tycznego i wyżsi urzędnicy państw o­
wi. Jed en  z pierw szych przy oy wa 
nuncjusz papieski, ks. Marmaggl. P o­
w szechne zainteresow anie wzbudza 
osoba am basadora sow ieckiego Daw 
tjana. Poza tem ii a :a  skupia się na 
paradnych mundurach oficetów  obcych 
arm ij, szczególnie attache angielskie 
go. Je g o  barw ny, kapiący od złota 
mundur oficera gw ardii, w yróżnia sie

grenadierzy g» ardjL Bardzo ładnie 
prezentują sie oficbrow le japońscy. 
Skrom ny mundur oficera sow ieckiego 
najbardziej odpowiada tonem szarym  
mundurom polskim.

P . PR EZ Y D EN T P R Z Y JM U jB  

DEHLAD&

O godz. 11 w szystkie ond estr na
piacu ’aczyn a ją  grać hymn ństwo-

Prezy-wy. Na plac wchodzi pteczo 
dent Rzplitej w tow arzystw ie wicemin. 
stra gen. Składkowskiego, który repre 
zentuje nieobecnego Marszałka Pfisud 
skiega. Tow arzyszy im konno gen, 
Jarnuszkiewicz. Pan Prezydent prze­
chodzi przed frontem zgromadzonych 
oddziałów, poczem w ita się z członka­
mi korpusu dypkwiwt j  obrvm j o- 
1*' e anii, których przedstawia mu szef

da. raport Pana Prezydentowi, poczem 
zajm uje m iejsce obok Pana Prezyden­
ta  i rozpoczyna się defilada.

Najpncód m aszerują jedna po drugiej 
szkoły podchorążych. Postaw a i w y­
gląd oddziałów budzi entuzjazm, roz- 

olbrzym ia czapa futrzaną, jak ie  nosili sztabu Głównego, gen. Gąsiorowskl, legają  się gromkie oalaskL W śród ob-

uistęDnłe udaje sie tu specjał, ą  trybu 
nę, snąd będzie przyjmował defiladę. 
Obok Niego sta je  gen. StdadkowskŁ

P adają rozkazy 1 s ta je  się rzecz dzi 
wna, nie do w iary. Całą ogromna m a­
sa w ojska na placu po< zynt i lę poru­
szać we wszystkich kierunkach, ja k ­
by potracili głow y. Co z tego w ynik­
nie? A oto po chwili plac Je s t  pasty. 
Naprzeciw trybuny Pana Prezydenta 
ustaw iają się połączone orkiestry 21 i
30  p. p. i rozpoczynają grać. a od stro 

W ierzbow ej w jeżdża konno dowód 
ca ,dr'iiady, gen. Jarnuszkiew icz, skła
ny

138 osób aresztowano za rozruchy w Paryżu
PARYŻ. (P .A .T .) .  Aresztowa 

r.ie komunistycznego posła Mon- 
jauvis dało powód do groźnych 
zaburzeń w 13-ej dzieinicy Pa­
ryża, w t. zw. Cite Jeanne d‘Arc.

O godz. 8-c ' wiecz. tłum z ok­
rzykami: „Aresztowano nam po- 
sła“ , zaczął manifestować na uli 
tach Natiońałe i Jeanne d'Arc, raj 
mując groźną postawę wobec po 
licji. Wkrótce tłum dotarł do dre 
wnianych baraków, w których za 
mieszkuje około 5.000 ubogiej lu 
dności.

Na szosie, prowadzącej do tych

baraków, ustawiono dwie bary­
kady, na których zatknięto czer­
wone sztandary. Gdy zbliżył z się 
policja, z barykad posypały się 
strzały. Przy pierwszem starciu 
zraniono dwóch policjantów. A- 
taki nie ustawały. Pcncji wezwą 
ła na pomoc około północy straż 
o-m uwą i saperów. Ukdłc godz. 
2 30  nad ranem rozpoczęło się 
formalne oblężenie. Śirui Ognio­
wa rzuciła na barykady silne ano 
py światła z olbrzymich reflekto­
rów. Pod osłoną tego oślepiają­
cego światła ruszyła naprzód po

licja, uzbrojona w pałki gumowe 
i rewolwery. Ponadto straż pole 
wała wodą demonstrantów.

Opór demonstrantów nie trwał 
długo. Pod strumieniami wody 
opustoszały barykady, ale już 
wkrótce z  okolicznych domów, 
gdzie cnromli sif demonstranci, 
zaczęto atakować policjantów ka 
mieniami Po uciążliwych wal­
kach spokój zapanował około 
godz b-ej nad ranem. Aresztowa 
no 138 osób, u których znalezio­
no broi.

cych oficerów  słychać pochlebne szep 
ty. Zkolei m aszerują: 21 pułk odsieczy 
Lwowa, 30 pułk Strzelców  Kaniow ­
skich i 3( pułk Legji Akademickiej. 
Grzmiący krok, postawie m arsow a, od 
wszystkich b ije  sita. dobrobyt i pew ­
ność siebie. Okrzykom . oklaskom nie 
ma końca. M aszerują couej: artylerja 
konna szwoleżerowie 1 strzelcy konni. 
Podziw docnodz1 do szczytu, gdy prze 
ciąga zmotoryzowana a rtyierja  r..'ze- 
ciwolotmcza, a następnie ranki, małe t 
wielkie. T e  niezgrabne potwory poru­
szają  sie lekko i zgrabnie jak  młooe 
pantery. Ku powszechnemu zdumieniu 
okazują się ta ł zwrotne, ,a k  rowery. 
Rpwe>acją jes t dla większosc ludzi tw 
plact pułk radjotelegraficzny na sam o 
chods ch .

I znowu entuzjazm, gdy po przej­
ściu policji m aszeruje pod bronią szkcl 
ne przysposobienie w ojskow e. Młodzi 
szesnasto, siedemnastoletni 
karabinem na ramienh: maszeruji 
chw acko, jak  starzy w iarusi 
starszego, siw ego pana o kuli, który 
łzy ociera. Rozpiakał się nadobre, gdy 
naaciągneły skautki.

I tak m aszerują jedni po drugich 
sprawnie, chw acko, z radością w  du­
szy, z marsem na tw arzy, z okiem w po 
trzonem w Pana Prezydenta, z poczu 
d em  sw ej w artości w shiżoie dla Poi' 

skł. Obok żołnierzy uczniowie i uczcili 
te , strzelcy i kolejarze^ pocztow cy i 
policja, przedstawiciele wszystkich 
warstw  narodu —  zliczeni jedną łde- 
ją :  stanąć zeftunym murem na grani­
cy, gdy zajdzf* teg o  potrzeba Rosłe 
serce na ten widok, rosło zapewne 
przedew stystkiem  u tego, który siły 
polskiej Najwyższym W odzem, u Pana 

rezydenta Rzplitej, i u T ego , który 
tę s9ę i iucgoż w yczarow ał, n Pierw 
szego M arszałka Polski, Józefa Piłsud 
skiego.

Polsce na chw ały, dobro i potęgę I

we. /riiouzi 
chłopcy z 

szerują tak 
BL Y iedtę

Od świiu do nocy
Z Saragossy (H jszpanjaj donoszą, 

Ze w czoraj w różnych pt/nktkęn ma­
jt a  rzucono kilka bomb. Dwie kobie­
ty są ciężko ranne. Nowe zam achy te 
rorystyczne w yw ołały w  mieście ol­
brzymie poruszenie.

W obec tego ze ż iden z krajów  nie
chce udzielić Trockiem u azylu, pozo­
stanie on nadal we Francji. Jak  donosi 
agencja Havasa przewiduje się moż 
liwość w yznaczenia mu na pobyt jed 
nej z m iejscow ości, połoźorej o 300 
kim. od Paryża.

W  Hamburgu (Niemcy) skazano 8 
komun tów na śm ierć. Byli oni oskar 
żeni o dokonanie w latach 1932-33 ki! 
ku A a i jn y c h  napadów 33-ch komum
"■11 w «ki zano na cię/kię więzienie do 
Im !5. fp-ciu na eie/kie więzienie do 
lat 3-e

*
\\ edług niepotw ierdzonych wiado­

mości. jakie nadeszły z Yemen —  Im 
■im Yemenu, toczący wojnę z królem 
leflżasn lbn Saudem, mta* -zekotno za 

kończyć życie.

M u  slriniifli loliliunut i  lisliii
Odtąd bcdzJe tylko jedno partio: Front Ojczyźniany

WIEDEŃ. (P .A .T .). W dniu
wczorajszym ukazało się rozpo­
rządzenie rządowe w sprawie t. 
zw. „Frontu Ojczyźnianego". Roz 
porządzenie nadaje temu Fronto 
wi charakter publiczno - prawny 
i orzeka, że reprezentuje on au- 
strjacką myśl państwową.

Celem „Frontu Ojczyźniane­

go' jest zrzeszenie wszystkich o- 
bywateli państwa na zasadzie 
„samodzielnego, chrześcijańskie­
go, niemieckiego, stanowego pań 
stwa związkowego Austrji". Na 
czele Frontu stoi dr. Dollfuss, ja­
ko przywódca związkowy.

Rozporządzenie w sprawie
„Frontu Ojczyźnianego- oznacza

—  jak podkreślają dz-enniki —  
koniec stronnictw politycznych 
Stronnictwa te nie będą wpraw­
dzie przymusowo rozwiązane, ale 
z natury rzeczy stracą wszelkie 
znaczenie, ponieważ życie poli­
tyczne toczyć się będzie odtąd je 
dynie w ramach Frontu Ojczyź- 
n.anego.

Płoną lasy i fabryki w Niemczech
z  przyczyny wielkich upałów

BERLIN. (P .A .T .), Wielkie u-|gu zapaliły się w fłbryce karo-l 4 .000 metrów wraz z zapasami, 
pały, panujące od kilku dni w ca I serji wielkie magazyny benzyny I Straty są olbrzymie, 
łych Niemczech, stały się pow o-li  laku. Pastwą pożaru padł cały Wpobliżu Furth wybuchł ró- 
dem szeregu pożarów. W  Koburl kompleks fabryczny na obszarze* wnież wielki pożar lasu.

Samolot wpadł do kanało La Manche
Łódź rybacka uratowała lotników

FARYZ. (P .A T  ). Z Dieppe 
donoszą: Samolot, powracający 
z Genewy do I ondynu, kierowa­
ny przez lotnika angielskiego, 
wpadł do kanału La Manche w

odległości
Dieppe.

18 mil angielskich od

Lotnik i ‘ego pasażer, obaj stu 
denci angielscy, odnieśli lekkie

obrażenia, zdołali się jednak ura 
tować dzięki pomocy łodzi ryba­
ckiej, która ich wydostała z mo­
rza i przewiozła do Dieppe. Apa 
rat jest zniszczony.

Krwawa walka na Annopolu
W mrokach nocy padł 1 ranny

fiw jutii
zamieścimy:

Robotnicza Ł6dź
reportaż specjalny dodatku *ZE

ŚWIATA PRACY"
*

Niezwykły dziwak warszawską
Mendel-złodziej-pokutnik

*
Niezwykle ciekawe zwierzenia 
młodej dziewczyny w dziale „ w  

cztery oczy"

Tylko lubię narzeczonego, 
a kocham innego

Wczoraj przed północą głoś- _ 
na kanonada zbudziła mieszkań­
ców Annopola. Jak sie okazało, 
cekawiści i fracy załatwiali jakieś i 
jw e porachunki partyjne przy p o | 
mocy rewolwerów i kul. Óczywi 
ście strzały, które padły, a bvłol^^^roncz^c^ycie.  scie strzały, które padły,

PAMIĘTAJ

ich kilkadziesiąt, są tchem walki 
o wpływy polityczne na zbiedzo- 
nych i steroryzowanych mieszkań 
ęów baraków annopolskich, któ­
rzy muszą milczeć i słuchać.

Wskutek ciemności strzelanina 
nie spowodowała większej liczby

otiar. Od kul padl cL-zku ranny 
Jan Jański, którego w stanie cięż 
kim Pogotowie przewiozło do 
szpitala Przem Pańsk.

Zawezwany z Warszawy od­
dział policji uśmierzył zamieszki 
Dochodzenie w toku

Pożar w Warszowicach
PSZ C Z Y N A  —  Dnia 28 ub. 

m. około god£. 10-tąj z niewy­
jaśnionej przyczyny wybuchł 
pożar w drewnianej stodole W a 
rzycżka Franciszka w W arszo ­
wicach. Ogień następnie prze­
niósł sie na stodołę sąsiednią 
również drewniana. Zieleźnika, 
.łóz eta. na dom nfeszkalny Wa 
lacha Prą,tre.ijjz]ya i Goły Zofji.

W  akt ji  ratunkowej brała u- 
dział straż pożarna z W arszo ­
wic. Pawłowic Krzyżowic. i 
/or. którvrn nic udało sie jed­
nak nit uratować.

W o.gnin zginęło Juzo maszyn 
rolniczycli oraz żvwy inwen­
tarz. Ogólne s tra ł ,v wynoszą o- 
koło 30.000 złotych.______

ze D M I M j«k ymytówkl, lap ro iiam * luty, rachunki,

«filrB̂ crł30£̂ »B«â broztur2i_lĴ ĴJJ|[konuje IliU lw tlłv |

D R U K AR N IA MONOPOL Ki-ktten, Na 2
t « w m  m .  I F M 1



Dziecko wsi polskiej
O czem się nie wie, ceni myśleć nie chce

Ukazała się książka, która jest 
wydarzeniem na rynku wydawn5 
czym, ma tak wielką wagę, żc knie 
można jej postawić jia .płasz­
czyźnie liteiacko -^społeczno pe 
ciagogicznej. Książką tą jest 
„Dziecko wsi polskiej1*, praca 
zbiorowa pod tę Jakcją  Marji Lib 
radiowej, zespolony plon nasze­
go nauczycielstwa, które we krwi 
i mózgu ma najszczytniejsze spra 
wy państwa.

Tak ogólnie mało wiemy o ży 
ciu wsi, tak zarazem dziwnie utoż 
samianiy rzeczy miasta ze spra­
wami wiejskiemi, że wobec poka 
zanych nam zjawisk, odrębnych i 
odcinających się od tego, do cze 
go przywykliśmy —  stajemy zdu 
mieni i zaskoczeni. Zagadnienie 
wsi, to nierylko zagadnienie spo­
łeczno - gospodarcze, ale wielki 
problem państwowy, k >ry w naj 
szerszym zakresie nie . o tał po­
myślnie rozwiązany.

A co wiemy o dziecku wsi pol­
skiej? O tern pokoleniu najlicz- 
niejszem, które w przyszłej pracy 
państwa musi wziąć udział najwy 
bitniejszy? Każdy z nas „ocierał" 
się o wieś, ma impresje z okresu 
łetniska i spacerów na „świeżem 
powietrzu", inni nawet głębiej 
worali się w zagadnienia wsi na 
pęwnym odcinxu, lecz masy? 
Wieś żyje własnem życiem obok 
miasta i tylko wspólny tryb dzia 
ła na rynku wymiany gospodar­
czej.

Została wdęc dokonana praca 
o wielkiej doniosłości i autorom 
„Dziecka wsi polskiej" należy się 
uznanie za czyn obywatelski. Roz 
woj mocarstwowy Polski zależy 
w pierwszym rzędzie od rozkwi­
tli wsi, dobrze więc się stało, że 
autorzy wytrzebili drogę do pusz 
czy dziewiczej, w której było skry 
te młode pokolenie rolnicze.

Nie kusząc sie bynajmniej o o- 
mówienie syntetyczne książki, 
wskażemy jedynie na kilka frag­
mentów, które charakteryzują 
dziecko wsi.

Tak np. Stanisław Chmielew­
ski w rozdziale „Dziecko Śląskie" 
daje następującą charakterysty­
kę:
„Mat<*rjalne I zdrowotne warunki dT.ie 

cka śląskiego wpływają na jego  roz­
wój i budowę Po przeprowadzeniu po 
niarów antropom etrycznych w m ej

klasie okazało się, że na 42-je dzieci 
tyiko czworo wykazało normalny roz­
w ój fizyczny. Pozostałe dzieci posia­
dał] rozw oj fizyczny poniżej ndBny. 
m a i A piersiowa zapadnięta, ouaow a 
w ątła, mięśnie bardzo siybo rozwinię­
te a odżywianie zaledwie dosiatecz • 
n a-.

Oto obraz dziecka z najbogat­
szej części kraju, w której warun 
ki gospodarcze powinny kształto­
wać dla dziecka możliwości naj­
lepsze. Inny moment z tej samej 
dziedziny:

„Szeroko rozwinięta na kląsku pla­
ga pijaństwa nie pozostaje t iż bez 
wpływu na tutejsze dziecko. Przepio- 
w adzając w ubiegłym roku na ten te ­
mat ankietę, przekonałem się, że na 
84-ro dzieci w dwórn najstarszych kia 
sach znalazło się zaledwie sześcioro ta 
kich, które nie znały jeszcze smaku 
alkoholu- Pozostałe piły już t. zw. tu­
ta j „gorzałkę*4, a przynajm niej piwo“.

Maria Milska charakteryzuje 
dziecko pomorskie. Zwraca uwa 
gę na dziwny stosunek chłopców 
do dziewcząt, pisząc.

„O byczajność tow arzyska starszych 
udziela się oczyw iście młodzieży. Ma­

ło jest w niej wzajemnej szczerości,
ustępliwości, tow arzyskości. Chłopcy 
t.zy/n iją  się z daleka od dziewcząt i 
chociaż zapr^zen] przychodzą chętnie 
nu uroci ystości, urządzane np. przez 
hai cerki, pozostają jeanak na uboczu 
i nie chcą orać uuziaiu w e wspólnych 
zabawach popizestając na docinkach, 
krytyce, mb na zaczepkach. W szelkie 
zbliżenie tow arzyskie między chłopca­
mi i dziewczynkami uważane jest za 
rzecz zdrożną i, o ile dochodz.1 do nie­
go, to bez wiedzy rodziców i wycho- 
w aw ców “.

Na ciekawy moment rozwoju 
seksualnego dziecka mazurskie­
go zwraca uwagę Franciszek Mi- 
dura:

„Uświadomienie seksualne przez 
czynniki niepow ołani je st zjawiskiem 
póspólitenk Jakkolwiek ogoiny poziom 
obyczajności nie jest groźny, to je a ­
nak sw oboaa, z ktoret korzystają dzle 
ci, i z jak ą  biorą udziai w zaintereso 
w aniacn i zabav  ach dorosłego po k o - 
icnia, nie pozwala szkole rokow ać na 
aziei racjonalnego wychowania dzie­
ci pod względem seksualnym ".

O warunkacn, w których wy­
chowuje się dziecko na Podlasiu, 
zdaje sprawę Jan Makaruk:

„Brud na ulicy 1 w podwórza, brud 
i brak najprym ityw niejszych nieraz 
przedmiotów użytku higienicznego są 
zwykłem zjawiskiem . W  niektórych 
w siach miednica do mycia należy do 
rzadkości, t o mydle do mycia mało 
Kto mysK. M ycie się wodą, orane do 
ust, wspólna miska do jedzenia, współ 
ne łóżko, a często wspólny barłóg za­
miast łóżka — oto zewnętrzny wyraz 
kultury Podiasiaxa“.

Na uzasadnienie tego faktu lud 
ność miejscowa ukuła przysło­
wie, głoszące. „Kto rośnie w bru­
dzie, z tego będą ludzie". O sto­
sunkach seksualnych ten sam au 
tor pisze:

„W  dziedzinie stosunków seksual­
nych dzieci w ięcej wiedzą, niż sam e 
zdają sobie z tego spraw* i w ięcej, 
niżby się na ich wiek należało. W lado 
mości z te j dziedziny dostarczają im 
stosunki płciowe zwierząt Oraz mała 
wstrzemięźliwość w słowie i w czy­
nie zarówno rodziców, jak  1 catcgo o- 
toczenia".

Z braku miejsca narazie na tern 
poprzestaniemy, do tematu jed­
nak wrócimy i radzimy wszyst­
kim zapoznanie się z tą książką.

(Zdz. W .)
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Bunt na pancerniku „Kniaź Potiomcin"
O kręty carskie uciekają...

(S . F .)  Wieczorek u państwa 
Sobczyńskich udał się doskona­
le. Tanczono aż do upadłego i 
wreszcie wodzirej i dusza zaba­
wy, p. Antoni Chorzel, zapropo­
nował większą przerwę.

—  Panny sie spocili i sie lepią
— oświadczył. —  Trza, żeby 
trochę przeschli.

Wszyscy więc usiedli kołem i 
p. Chorzel zaproponował, żeby 
każdy coś zaśpiewał.

—  Tylko, żeby śmieszne było
— zauważył inny goić, p. Zyg­
munt Wilczarek. I żeby dać >  
ury przykład zanucił:

„Wlazła Kaśka na chałupę
Pokazała chłopcom...
—  liii... —  przerwał mu w po 

-e p. Chorzel. —  Możesz pan nie 
kończyć. Co w tern śmiesznego?
.'drazu wiadomo, co dziewczy­

na chłopcom pokazała! Jak wszy 
Mko powiedzieć, co pokazała, ko 
mu pokazała, to sie niema z cze­
go śmiać. Świństwo tylko i już...

—  A niby jak pan szanowny 
uważa, że trzeba śpiewać? —  
-'wtał dotknięty do żywego p. 
\Vilczarek.

—  Zaraz pan usłyszysz, jak 
wygląda artystyczna piosenka.

I pan Chorzel zanucił;
„Usiadła se Kasia
na chi... na dm»

VI. I kując jedy nie na rozkazy
P rze jecie  depeszy o wszcze- Nadeszła pierwsza noc bojo- 

ciu przez rząd carski akUi pr£e | wego występu „Potiomkina".
Pancernik oczekiwał na wroga. 
Raz po raz nadchodziły meldun­
ki. Nie bvłv one niepokojące. 
'I em nie mniej marynarze, któ 
rzv tej nocy pełnili służbę war­
towniczą. przeżywali godziny 
w niesłychanem napięciu.

W reszcie nadszedł ranek. Ma 
tuszczenko wydał rozkaz, by na 
okrecie . .W iera"  urządzić prowi 
zoryczny szpital. A celem zmy 
'unia nieprzyjaciół o przygoto­
waniach bojowych na wspom­
nianym okrecie zawieszono na 
głównym maszcie chorągiew 
biała z czerwonym krzyżem.

W krótce potem obserwator 
doniósł, że woddali ukazały sie 
dwa punkciki —  niechybnie o- 
kręty nieprzyjacielskie. W  ruch 
poszła lornety. Okazało sie. że 
sa to istotnie nieprzyjacielskie 
okręty.

Rozległy sie słowa komendy. 
Marynarze natychmiast zajęli 
sw e stanowiska.

W  międzyczasie oficer Kowa 
lenko sprawdził, jak się przed­
stawia sprawa pomocy lekar­
skiej dla marynarzy. I wówczas 
stwierdzono, że doktór Holenko. 
zadaniem którego bvło czuwać 
nad technicznem przygotowa­
niem szpitala, gdzieś znikł. Jak  
sie później okazało, doktór Ho 
lenko, dowiedziawszy sie o na­
dejściu carskiej eskadry. uki*yf

ciw zbuntowanym m a r y n a to m  
zmusiło komisje do podjęcia ca 
łego szeregu przygotowań. Za 
decydowano zatem: armaty
winny być gotowe w każdej 
chwili do bombardowania, arty 
Icrzyści nie mają prawa opusz­
czać swych stanowisk, zarzą­
dzono bezwzględne ostre pogo­
towie na pancerniku. W szyscy , 
nie w yłącza jąc  prowodyrów, 
pod groźbą kary śmierci nie 1110 
gh kłaść się do łóżek bez ubrań 
i broni. Przygotowano w szyst­
kie techniczne urządzenia. Jed ­
nocześnie wysłano na zwiady 
okręt „pomocniczy".

Celem przekonania sie o 
sprawności m arynarzy, zarzą­
dzono próbny alarm. W ypadł 
on znakomicie. W  ciągu kilku 
minut każdy marynarz był na 
wyznaczonem stanowisku, oeze

Piosenka artystyczna
na dużej polanie.
Wypięła na słońce 
swe cy... swe cy... 
cywilne ubranie".
—  Widzisz pan? To jest praw 

dziwa humorystyczna i artystycz 
na piosenka. Można sobie pomy 
śleć, że to Bóg wi co, a to jest 
nic... I na tem cała sztuka pole­
ga, żeby co innego myśleli, a co 
innego wyszło. Prawdziwy arty­
sta nigdy prosto z mostu nie po­
wie, co dziewczyn i  pokazała, al 
bn na czem usiadła Tak. szcze­
gólnie przy kobietach, tylko czło 
wiek niewychowany czyli, krót­
ko mówiąc, cham może zaśpie­
wać.

P. Wilczarkowi po tem prze­
mówieniu krew uderzyła do gło­
wy.

—  W ięc pan powiadasz —  sy 
knął, —  że ja jestem cham?

—  Ja nie o panu mówię, tylko 
o sztuce wogóle. A pan sobie tłu 
macz, jak chcesz.

P. Wilczarek wystłuinaczył sc 
bie na niekorzyść p. Chorzda, 1 o 
wyciął mu fangę w nos. Powsta­
ła bójka, w której po paru minu­
tach całe praw ie towarzystwo 
wzięło udział. Rezultat: protrkół, 
sprawa i wyrok skazujący 8 osób 

m t o  z t  grzywny,

nanaśe znienacka i wybić do no 
gi?

Po chwili druga sensacja. Te 
!e°rafista przybiegł na pokład, 
zawiadamiając, że otrzymał de 
pesze. Przeczytano ja jednym 
tchem. T reść  depeszy była na­
stępująca:

„M arynarze Czarnego Mo­
rza. W asze stanowisko budzi 
ogólny niepokój. Przedstawcie 
wasze żądania’1.

Pierw szy ochłonął Matusz- 
czcnko.

—  Jeśli istotnie clica zapo­
znać sie z .najfzcmi ża damami, 
moga przysłać do nas delega­
cje. W ów czas będziemy z nimi 
konferować".

Natychmia. f zwołano posie­
dzenie komisji, na której uchwa 
iono w ysłać następującą depe­
szę:

„Jeżeli chcecie zapoznać sie z 
naszemi żądaniami przyślijcie 
do nas delegację. P rzy rzek a­
my. że nikomu włos z gro wy nic 
spadnie".

W ysłano depeszę. Upłynęło 
w niesłychanem naprężeniu 10 
minut. Odpowiedź nie nadeszła. 
Matuszczenko, nie pankjąc nac 
sobą. krzyknął:

„Widzicie wiec, towarzysze, 
że to była zręczna robota. Cho 
dzifo im o zyskanie czasu. Nie 
damy sie jednak podejść*'

Odbyto znów zebranie. Decy 
zje były  ważkie. Gdy prowody 
rzv  onuśclli kabinę, gdzie odby

sip bv w odpowiednim momen- to się zebranie, m arynarze spo­
cie przejść do „swoich 

P o  wydaniu rozkazów „Po- 
tiomkin" m aiestatycm le ruszył 
r, m iejsca. M otory pracow ały ca  
łą para. Pancernik płynął pro­
sto w kierunku carskiej eska­
dry. M arynarze, zebrani na po 
kładzie, głośno i entuzjastycz­
nie wołali:

— P recz  z osami carskiem i! 
Niech żyje wolność! Nie damy 
sie wziąć żyw cem ! Wprzód wv 
bi.iemv sytych łotrów.

Nagle zaszło coś. co wywoła 
ło poorostu piorunujące wraże- 
iie. Okretv carskie zawróciły i 

wolno odpłynęły.
— Jakżeż to —  pytali zbun­

towani marynarze. —  Czyżby 
stchórzyli? Czvżbv naprawiło 
'Vkli sic jednego pancernika? 
\ może to tv1ko manewr nie­
przyjacielski?  Może chodtei o 
to. by na nieprzygotowanych

strzegli, że Ich przyw ódcy spo­
glądają na nich z dziwna powa 
gą. Zrozumieli i wtot ocenili sy  
tuacje. I jakby dla dodania oto 
ch y sw ym  przywódcom , m ary­
narze krzyknęli grem ialnie:

„Bodziem y bić sie do ostatnie 
go tchu‘‘.

Na dany rozkaz „Potiomkin1* 
N tz y ł w stronę eskadry nieprzy 
iacielsklej. Za chwilę m iała sic 
rozegrać krwawa batalja...

M.G.
(Dalszy d o z  nastąpi)

Rekordowy lot
LONDYN (PA T). Lotnicy brv 

tyjscy Rubin i Waller, którzy wy 
leciei. z portu Darwin w Austra- 

i, wylądowali w Easterbourne 
w Angiji. Przelot trwał 8 dni, 19

—  T ato ! Idziem do domu! 
Pan Adam mętnym, ale czu­

łym wzrokiem spojrzał na swo­
je  dwie pociechy, które matka 
przysłała, żeby go wyciągnęły 
z knajpy.

—  T ato ! —  powtórzyła córe 
czka, ciągnąc go za rękaw. — 
Mama czeka.

—  Dob*'e mam dzieci —  wzru 
szył sie Pan Adam, patrząc na 
syna. S tasia  i córeczkę. Zosię. 
I chcąc im okazać swe uczucie, 
pogłaskał płowe ich główki.

—  Siadajcie  sobie, dzieci, tu 
przy mnie i siedźcie cicho. A 
jak bedziecie grzeczne, to tatuś 
sobie za to. za wasze zdrowie 
jeszcze pół buteleczki kropnie. 
Dzieci westchnęły ciężko i spój 
rżały po sobie.

—  Słyszałaś, Zosia, co oicieę 
mówił? —  szepnął Mas. — Z.e 
jak będziemy grzeczne, to sobie 
jeszcze pół butelki kropnie.

—  Niema rady. Musiem być 
niegrzeczne. Żeby me pil..

—  Co robić?
—  Dłubmy sobie w nosie.
Zaczęli wiec mocno i demon­

stracyjnie, żchv ojciec widział, 
dłubać sobie w nosie.

— Ale pan Adam zamiast sie 
gniewać, uśmiechnął się żuchwy 
eony.

—  Dobre dzieci —  mruknął 
—  dobre. Żeby matka z praniem 
chustek nie miała rohoty, to so­
bie samem palcem nosy czysz 
cza.

Zmartwione dzieciaki wa­
dząc, że dłubanie nie robi wra­
żenia. wyciągnęły palce z no­
sów i zaczęły oluć na podłogę- 
Ale podchmielony pan Akffln 
wciąż sie tylko uśmiechał i ni­
czego nie dostrzegał.

—  Tatuś nie widzi, że my nie 
grzeczne —  szepnęła bratu Zo­
sia.

—  Niema rad y  —  zdccydnw ł 
sie Staś .  —  Trzeba, żebv nul 
inne ludzie o tem powiedzieli. 
Ja pójdę do bufetu i bed-e nltif na 
zakąski, a ty  idź do tej pan', 
co tam  siedzi w kacie, i pluj je j 
na palto.

P o  chwili w restauracji roz- 
egły się krzyki oburzenia.

—  T y  sm arkacru ! T v sm ar­
k ata!

Pan  Adam ocknął sie. spoj­
rzał co się dzieje.

—-  Chodźcie to ! —  w rzasnął 
na dzieci. —  Co to ma b yć? B y 
yście niegrzeczne?

—  Jeszcze jak, proszę o jca !  
C ały  bufet oplułem!

P an  Adam z wyrzutem spoj­
rzał na swe pociechy:

—  Siadać, bachory!..  Zeb\ 
ojcu taki wstyd zrobić? T a k J  
zmartwienie! Siedzieć mi tu ci­
cho. psia kość! Z tego zm ar­
twienia. jeszcze sobie pół butel

musze kropnąć!
—  Nie da rady z ojcem — 

mruknął Staś. —  Grzeczne — 
pije, niegrzeczne —  pije Nie

t
godzin, 55 min., wobec czego po iin-hi/Aw-m, 
bili oni rekord Molissona. u sta -1 wiadomo, co robić! 
now-jony w 1932, Napoleon Sadek
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Niesamowite, a jednak prawdziwe

Najdziwniejszy erotoman-aferzysta
W  poszukiwaniu ludzi o niesa­

mowitych przeżyciach natknąłem 
się na stworzenie, które ma ludz­
ki wygląd. Podobno obdarzone 
jest picia męską, ale, choć jest 
dorosłe, bynajmniej nie przypo­
mina mężczyzny.

W  jego wyglądzie przebija 
coś odrażającego, coś sprośnie lu 
bieżnego, a zarazem sprzecznego 
z ludzką naturą. Z ubrania —  
mężczyzna, z rysów twarzy —  
kobieta ladaco. Uśmiecha się za­
lotnie i biyska rzędami śnieży­
stych ząbków. Uśmiech jego ra­
zi, wywołuje niesympatyczny na­
strój. Oczy biegają niespokojnie, 
a nos, niczem nos psa gończego, 
węszy. A może instynktownie szu 
ka ofiary?

Nazwisko jest zbyteczne. Zna 
go przestępcza Warszawa pod 
zmyślnem przezwiskiem, wielu 
zboczonym t. zw. „ludziom na 
stanowiskach" zalał sadła za skó 
rę, ale ponoć ostatnio się popra­
wił, więc spuszczamy zasłonę na 
jego rodowód.

Jest gadatliwy, jak kobieta, 
więc i pytać nie trzeba, bo słowa 
płyną, płyną...

—  Posądzali mnie ostatnio o 
to, że wybierałem pieniądze z au 
;omatu. Lipa, proszę pana! Ja  je ­
stem uczciwym aferzystą! Jesz­
cze tak nisko nie upadłem, by 
kraść. Nie obrażam się, jak mnie 
nazywają aferzystą, bo i głowa 
do tego potrzebna i talent, ale 
złodziejem —  pfuj! —  brzydzę 
się.

— Jak to więc właściwie było 
z tym automatem?

—  Powtarzam, zwyczajna li­
pa! Oskarżyli mnie, że żyruję au­
tomaty...

—  Co to znaczy: „Żyruję"?
—  Niby, że wybieram pieniąż­

ki. Lipa! —  powtarza z uporem.
—  Niech pan sam powie: Poco 
mam żyrować dwudziestogro- 
szówki, kiedy od pierwszego lep 
szego frajera mogę kilka dych wy 
bulić, a czasem i cały blat, niby 
sto złotych, da się wyskubać? 
Uczciwy aferzysta jestem! Sę­
dzia mnie uniewinnił, bo mu po­
wiedziałem poprostu: „Wysoki 
trybunale! Dostawałem pakę za 
erotyczne afery, siedziałem spra­
wiedliwie i słowa nie pisnąłem, 
ale jak to mogło się stać, żebym 
kradł?" Zresztą nie taki może fra 
jer jestem, na jakiego wyglądam, 
i wyszedłem czysty.

—  Co pana pchnęło na śliską 
drogę afer erotycznych?

—  Zwyczajnie, człowiek musi 
zarobić, a w tym kierunku mia­
łem talent. Czy pan wierzy, że i 
w tej branży trzeba mieć talent? 
Musowo, inaczej, gdyby nie by­
ło talentu, trzebaby, jak nic, ży­
rować automaty! Zresztą w te.i 
branży jest klientela obfita, buli 
forsę i nie narzeka! A to grunt!

—  Jak pan to robił?
—  Rozmaicie! —  widocznie to 

fego sympatyczny temat, bo za­
czyna z lubością się rozwodzić.
—  Raz tuż przed świętami mor- 
tus, jak cholera 1 Ani gronia przy 
duszy. Trzeba wziąć się do robo­
ty, myślę sobie.

—  i e©?
—  Poszedłem na dworzec i u- 

waźam.
—  Kogo pan szukał?
—  Rozumie się, frajerów!
—  Jak ich pan rozpoznał?
—  Ocho, trzeba do tego mieć 

oko, a ja dobre oko mam. Stoję 
więc i uważam. Oczko tu, Oczko 
tam. Są, ale się śpieszą. W resz­
cie jest! Uśmiechnąłem sie, zro­
biłem oko i facet ugotowany. Z 
prowincji, to najlepszy towar. 
Nie gadaliśmy długo, ja  go za 
rączkę i frajer idzie, jak urzeczo­
ny. Poszliśmy do pewnej ubika­
cji i już chciał wpaść w  ton ero-

dzie skandal! Puść!   krzyczy.
bo boli. Ja  swoje: Forsa, bo bę­
dzie skandal! Ile? —  pyta. Sto! 
Za dużo! Dawaj, bo będzie skan 
dal! I dał, ile chciałem. Frajer po 
szedł, jak zmyty i słowa nie 
mógł pisnąć, a ja święta mogłem 
spędzić, jak król.

—  Ale przecież miał pan pa­
skudne sprawy sądowe?

—  Były, były! Przez lekko­
myślność! Głupi byłem, bo prze­
ciągałem struny. Tak, głupi by­
łem! Trzeba doić, póki się da, a 
później wio!

—  Jak to było?

—  Miałem np. za klienta Jedne 
go dyrektora. Karmił mnie, ubie­
rał, dawał drobne, ale to wszyst 
ko dla mnie było za mało, więc 
miał mię dość. Odwalił! A ja nic 
sobie z tego nie robię. Nie pozwo 
lił mi przychodzić do siebie, to 
chodziłem do niego do biura. U- 
dawało się to jeszcze przez kilka 
miesięcy, a  wreszcie i to  się 
sprzykrzyło, więc oskarżył mnie 
o szantaż. Sprawa była murowa­
na, więc mnie wsadzili. Zanim to 
się stało, wyciągnąłem od mego 
dyrektora około trzech tysięcy, a 
może i więcej, bo liczę na oko.

Nie prowadzę buchalterjłl —  i 
parsknął śmiechem obleśnym, za 
dowolony ze swego konceptu.

—  Słyszałem, że stał się pan 
porządnym człowiekiem?

—  Robi się, to  można. Staram  
się, ale niech pan sam powie: Co 
ze mnie będzie? Fachu nie mam, 
roboty nie dostanę, rodzina już 
mi nie wierzy, kraść nie umiem, 
więc co będzie, pytam, co bę­
dzie? Jedno tylko wiem, że żyro 
wać automatów nie będę!

I poszed; '.Io swego przeznaczę 
nia.

Jack Bury

Pod sąd opinji Rodziny Czytelniczej

Bujać to m y, ale nie nas
P ierw szy sie zgłasza tym ra ­

zem p. S taszek  z Dzielnej, wiel­
ce nieufnie dla p. Mięci uspo­
sobiony. jak  to wynika z jego 
listu:

Panno Mięciu! Doprawdy, 
czytam ten list Pani i jakoś mi 
sie wierzyć nie chce. Bo czy to 
prawda, że bez zgody Pani za­
ciągnął ten człowiek Pania do 
swego mieszkania? Chyba nie. 
Wszak Pani mogła mu sie o- 
pierać, krzyczeć głośno! Mapew 
noby Pani nie uderzył nożem, 
bo gdyby sie Pani energicznie 
oparła, toby Pani nie była

zgwałcona" , To iesł jedno pięcioma panami nie piła.
kłamstwo, a teraz drugie: „P o l Wszak Pani wiedziała, czem to
dokonaniu potwornego czynti 
po jakiego licha Pani z nim szła 
p o  ulicy? Trzeba było krzyku 
narobić, kazać go zaareszto­
wać! Nie wierze, żeby na ulicy, 
gdzie stoia duże kamienice, nie 
zauważyła Pani kilku osób! Al­
bo. jak Pani usłyszała, że ów 
człowiek o Pania sie targuje, 
trzeba było uctekać. Jeteti zaś 
drzwi były zamknięte, to krzy­
czeć! W dużej kamienicy ludzie 
mieszkała! Nikt nie uwierzy w 
bajki Pani, bo gdyby Pani nie 
chciała, toby Pani wódki z tymi

W  g ł ę b i n a c h  o c e a n u
Amerykański zoolog, Williańr 

Becbe, wsławił się swoją ekspe­
dycją..wgłąb oceanu. Druga Miga 
próba zanurzenia s-ię jak najgie- 
biej w tom morskiej w skonstru­
owanej dlań kuli stalowej powio 
dła się znakomicie; knla zagłęhi 
ła się na 430 metrów pod po­
wierzchnię morza. Cyfra ta ozna 
cza dwa razy większą głębokość 
niż ta, którą osiągali najlepsi nur 
kowie w skafandrach. Kula, w 
której Beebe opuścił się na dno 
—  w przenośni —  morza zbudo­
wana jest tak, iż wytrzymuje z 
łatwością olbrzymie ciśnienie 
.wielkich mas wódy, zaopatrzona 
poza tem we wszystkie najnow­
sze zdobycze techniki, pozwala 
obserwować znajdującemu się w 
jej wnętrzu uczonemu wszystkó, 
co się dzieje na tej głębokości, a
nawet fotografować.

Dwa takty stwierdził łtfćebe: 
,?o pierwsze, iż w fycfi głębokoś­
ciach pantjje zupełna cilrńftość, 
po drugie, że temperatura wody 
tutaj je3t znacznie niższa ftiź na 
powierzchni. Promienie słońca 
nie przenikają głębiej do morza, 
jak na 150 metrów. Egzotyczne 
stworzenia, które żyją w głębi­
nach oceanu, nie przypominają w 
niczem tych, które znamy z a- 
kwarjów. Fosforyzują one prze­
ważnie, żołądek ich jest bardzo 
elastyczny, tak, iż mogą potyka* 
znacznie więcej, fttó same ważą.

a g ęboko ci 2DUż <o jOG;> me 
trów niema już zupełnie żadnych 
zyjącycn istot, gcłyż nie znalazły­
by one dła siebie pożywierurf, ktć 
rem jest t zw. płsnte&n, t. j. ga­
laretowata nts-.a żińtyc^i w ca-

iv.: *" ■ ;> ■ o . i •/■’• ) tilia-
Iców.

Muzykalni konirabandziści
Na granicy rumuńsko -  jugosto 

wiariskiej wydarzył się niezwyk­
ły incydent. Nawprost rumuńskie 
go posterunku celnego Coresti 
znajduję się wioska serbska. Z 
wioski tej wędrowało co niedzie 
la na stronę rumuńską do Cere- 
sti, towarzystwo złożone z sied­
miu osób: czterech mężczyzn i
trzech kobiet. Jeden Z tej grupy 
grał na harmonijce, reszta wy­
śpiewywała dó wtóru wesołe pib 
senlii ludowe. Uwagę celników 
rumuńskich zwróciło to, że muzy 
katne towarzystwo podejmowało 
co niedzielę ten sam spacer; re­
widowano zatem jak najskrupu­
latniej wszystkich, ale nigdy nie 
znaleziono przy nich nić podej­
rzanego. Ostaećznie celnicy po 
godzili się z myślą, że Oryginalni 
wycieczkowicze niedzielni majr 
po stronie rumuńskiej krewnych, 
którym składają wizyty.

Pewnego razu podczas prze­
kraczania przez owych siedmiu 
jak zwykle, granicy, w » !v rh P

  szalona burza, która zm rm L i id
CfM IńjM jfc do ptukafif* jggKtułku óorJ ria-

l:  cm posterunku celnego. Gdy 
tak siedzieli wszyscy przy stole w 
przytulnej izbie, jeden z celników 
wziął do ręki leżącą na ławie har 
nionfikę, zapragnął pokazać óbec 
iiym, że i on potrafi zagrać do 
słuchu. Ku zdumieniu celnika, 
harmonijka okazała się oporną 
ta wszelkie jego wysoki j  odmó­
wiła pdśtusfeństwa. T e n t  wyda 
ó  się to wszystko cd-ndow: pó- 
dejRSrteifli: pomimo pro. .-.ów 
grajka rozmontował harmonijkę 
i 0 dżiw'01 —  w środku mie­
cha znalazł ukrytą biżuterię war­
tości kilkuset tysięcy lei. Areszto 
wanie muzykalnej siódemki było 
iuż teraz próstą formalnością. U - 
ządzaP ś oafdżó spfyfriie: 
'onieważ przed posterunkiem ik' 
volno było giąć, wkładali tuż 

nrzed dojściem doń szmugiel do 
mnnonji, a zaraz po rewizji i po 
cyjściu z nr:' '«»'różńiali <n- 
■friniient, chowali przemycone 
karby do kieszeni i intonował- 

wesołe r ji  nic licz racji — mdo 
■■■,. jy.-1n v •>' tmi -ro».|/?i korpjr.-.Hr 

dv zestal zdemaskowani'

sie skończy, że Pani nie wypu­
szcza. prawda?

A gdy zrana przynieśli Pani 
ubranie, to też Pani nic nie mó 
wiła? Dlaczego? On kazał Pani 
sie ubrać i uciekać? Trza było 
nie wychodzić, narobić krzyku, 
zebraliby sie ludzie, przyszlaby 
Policja i cośby z tego było.

Panno Mięciu, żeby oni tak 
naprawdę Pania wciągnęli w za 
sadzke, toby Pani tak zrobiła, 
iak pisze powyżej. A Pani mil­
czała. To najlepszy dowód, że 
Pani buja nas, czytelników, a 
przedewszystkiem haniebnie o- 
szukuje narzeczonego.

Radze mu powiedzieć cała 
prawdę, iak to było z tem .,nie­
szczęściem"  Pani. bo w taka hi 
storyjke, iaka Pani pisze do 
„Rpdziny Czytelników*', na pew 
no nie uwierzy. Tak, Panno Mie 
ciu: „ftuiać to my. ale nie nas**.

R a d  j o
ROZGŁOŚNIA W A R S Z A W S K A

7.00 Sygnał czasu i pieśń „Kiedy 
ranrte w sta ja  zorze“. 7.05 Gimnasty­
ka. 7.25 Muzyka poranna z płyt 7.35 
ziennii porannv. 7.40 Dalszy ciąg mu 
zyki z płyt. 7.55 Chwilka gospodar­
stwa domowego. 11.40 Codzienny 
Przegiąć P rasy  Polskiej 11 50 ..Żucie 
kulturalne i artystyczne stolicy. 12.05 
Muzyka popularna z ptyt. 12.3.3 Dal­
szy ciąg muzyki popularnei z olvi 
12^5 Dziennik południowy. 15 i<! 
Wiadomości gospodarcze 1.5.20 r> 
dżina muzyki lekkiej w wek. Ork 
Jazzow ej Teatru  „Cyganeria”. 16.20 
„Przegląd wydaw nictw ." 16.35 Kon­
cert  Chóru Orawskiego z Lmnicr 
Wielkiei (na Orawie) Tr. z Krukn 
wa. 17.05 T r  z kortów „Legii"  f r a g ­
mentu meczu tenisowego nomm-t7' 
A. I. K. Sztokholm a „Legia” W a r ­
szawa. 17.30 Odczyt z cvk!u ..Litera- 
tura polska".  17.50 W ychowanie ntn 
watelsko - państwowe w nowych 
programach szkoły powszeelinei : 
gimnazjum" 18.10 Recital s k r z y p c o ­
wy. 18.35 Muzyka lekka z nłvt. 18.55 
Rozmaitości. 19.15 Wiadomości roiiu 
cze „Kronika". 19.25 Felieton aktuai 
ny. 19 40 Dziennik wieczorny. 20.00 
„Myśli w ybrane".  20.02 „Na froncie 
literatury". 20.30 Koncert europejski 
muzyki szwedzkiej Tr.  ze Sztokhol­
mu. 21.30 Tr.  II części koncertu 
symf z Filharmonii Warszawskiej.  
22.40 Muzyka taneczna. 23.05 Dalszy 
ciąg muzyki tanecznej.

E U R O P E JS K I  KONCERT 
ZE SZTOKHOLMU

Jest  rzeczą charakterystyczn-> że 
koncerty europejskie jakie r.adain w 
pewnej ustalonej kolejności rozgłoś­
nie europejskie co raz cześciei zawie 
raja w  swych programach motywy 
indowe. Taki charakter będzie nimi 
koncert, jaki nada P. R. dziś o godz. 
20.30 ze Sztokholmu W  pierwszej 
części koncertu znajduje sie barwna 
suita pieśni i tańców ludowych „Z cha 
ty i ze wsi“ . chóry dawne instrumen 
ty i orkiestrę. Na uwagę zasłnemie 
ieszcze Mała Syfon ja  Kurta Atterber 
gera.

Czytajcie

»* r
Cena 10 groszy 

— — M a a ś asBBBPi

Ze Św iata  P r a c y
p i u ł o  z j a z d e m  b a n k o w c ó w
W  kołach pracowników banko­

wych żywo omawiana jest sprawa 
tegorocznego walnego zjazdu delega 
tów. który wyznaczony został na 
dm 10, U ) 12 maja r. b.

Zjazd len poza spiawami natury 
ściśle zawodowemu obchodzacenii pra 
„owtiiKow banków i kas oszczędno­
ści za jąć  ma stanowisko, wobec Urn 
Z.Z.P.U.. do której pragnąłby nale­
żeć D ot"chczas  sprawa rozbijała sie 
-edynie zt Względów finansowych.

Porządek dzienny przewiduje po.-,;, 
cZeścia oficjalna referat mec. Z. Ko 
Pankiewicza p. t. „Us-aime zmian 
w ustawodawstwie soołecżnem". spra 
wózdama Zarzadu Głównego. Głów­
nej Komisji. W ybór t prace komisy, 
dyskusje na plenum i w ybory nowych 
władz.

Zjazd odbywać sie bedzie w  sie­
dzibie Zarzadu Głównego (Królew­
ska 35).

„HIGIENA P R A C Y " NA K O LEJA CH
Ze Związku Zaw. Pracowników Ko 

.‘ ■owych R. P. komunikują nam o sto 
sunkach higienicznych w Piotrowi 
caeh Oórnóś'->skich. zatrudniających 
około 90(3 oracowników. Oczywiście 
przy tak licznem skupieniu konieczne 
sa odpowiednie urządzenia, zapew- 
fita-jace mi higieniczne warunki pra­
cy. Nfestety pod tvm wzgledem pio- 
trowickie w arsztaty posiadaia raża- 
ca  wprost braki, które — z rmnktu 
Widżerfia sanitarnego — sa zasadm 
ozo' niedopuszczalne. Niema tam na 
wet w dostatecznej mierze naiprv 
mitywniejszych urządzeń, to też z 
tego poKyodu Stan sanitarny w arszta­
tów jest najzupełniej niezadawalaja- 
cy

ŻYCIE EM ERYTO W A N EG O  NIŻ­
SZEG O  FUNKCJONARJUSZA PAŃ­

ST W O W E G O
Jeden z emerytów B. funkcjonar­

iusz urzędu skarbowego w ten spo­
sób opisuie swe obecne Dołożenie.

Pracował jrzez cały czas w  Koło­
myj! (Małopolska W schodnia):  „W
roku 1914 pobory moje wynosiły 155 
kor. mieś . a obecnie po upływie 20 
l ut .  emerytura moja wynosi 140 zł.

r-7n«‘. Czynsz płace 25. składka 
hpvm;’ec7emnwa na życie w Tów. 

Krikowskiem r  OTóĆ«rtt*ffli Ct

czki wynosi tuies. I l .6a  z L  pcuaiik 
■od lokali zł. 1.50 składki do trzecli 
związków zł 2.50. opal przeciętnie 
po 14 zł. Od 19.4 1933 r. bezustannie 
pozostaje pod opieka lekarska i wy­
daje przeciętnie po 20 z t.  miesięcznie, 
razem 74 zł. 85 gr.. wooeC s tego na 
życie pozostaje 6’5 zł. 15 gr. dla trzech 
osób, bo syn bezrobotny od 10.10 
1933 r. od czasu zwolnienia-go z woj 
ska, po odbyciu służby obov, .azko- 
wej W szyscy  jesteśmy bez ubrania 
i obuwia, żyjem y kawałkiem Chleba 
i heroaw  rano i wieczór,  a na obiad 
„upka i kartofle. Takie jest  życie etn. 
niższego funkcjonariusza."

PAN SENATOR MOZGAŁA 
O AWANSACH URZĘDNICZYCH
Zapytany przez nas P rezes  Zarza­

du Głównego Zw. Niższych Praco­
wników Państwowych i Samorządo­
wych p. sen. Karol Mozgała — w ja ­
kim stopniu wprowadzone z dniem 
1-go maja awanse óbieły niższych 
funkcjonarjuszów państwowych — 
oświadczył, że awanse wogóle niż­
szych oracowmików państwowych 
me obiełV. pomimo Wielokrotnych 
starań i memorjałów jakie  w tej spra 
wie Zarzad Qł. Związku Niższych 
Funkcjoparjuszów poczynił.

Gdyby nawet jednak' cześć  praco­
wników uzyskała awanse"’-— to zda­
niem p. sen. Mozgaty — 0vłvb\ one 
w rzeczywistości fikcja,  bowiem cen 
via ich nie uległaby, podwyżce. O su­
mę podwyżki awansu 'zostaie z w  .D 
szonv dodatek wyrównawczy kióry 
przyznano w ekszoścr pracownik )v 
-państwowych.

PRACOW NICY M IE JS C Y  NA ZJAZD 
DO GDYNI

W  roku bieżącym Kongres Zrze­
szenia Związków Pracowników Mm. 
skich, który skupia w swych szere­
gach zgóra 13 tys. członków z noś 
ród pracowników umysłowych sanu 
rządu m iejskiego w Polsce, zwołane 
został na dzień I  cz e rw c» r b . do 
Gdyni.

Na Zjazd przybędzie klllcuset dele7 
gatów blisko z 350 miast w  Polsce, 
którzy obradować beda nad obecnym  
położeniem pracowników miejskich. 
Zidzd te n będzie aktem świadczącym 
o p rryw  -zaniu 'Imiuóść: wszystkich 
lfit&rf t  Pałace Ac

tr
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Aby rozproszyć przykre wspomn!enia Rela, Kar­
elce ki zapytał:

— A jakże się miewa pańska druga córeczka
/.'■ ir; sia?

—  Doskonale, ale nie wiem, czy jej wyjdą na do­
bre rady ciotki Barbary Jak panu wiadomo, pani Gor- 
<j.j kona pragnie koniecznie widzieć Marysię w klaszto­
rze, a ponieważ dz{ewczyna jest pod jej wpływem, 
więc kto wie, czy przy tem nie zostanie.

— Jabym się nie zgodził na pańskiem miejscu. 
Proszę pomyśleć: panna Marysia, tak czarująco urocza 
panienka, jedynaczka, dziedziczka największej fortuny 
w Polsce, mogąca zrobić najwspanialszą partję, bo 
książęta z całego świata połasiliby się na taki kąsek, 
mialażby się pochować za życia, odchodząc od świa­
ta? Niechże pan na to nie pozwoli. Nie wyobraża pan 
sobie, jakie na ten temat krążą przykre plotki w 
Warszawie.

—  Dość się tem z żoną zamartwiamy, ale cóż po­
radzimy? Marysia marzy o klasztorze, jak o najwięk- 
szem szczęściu. Może to powołanie? Może nakaz Bos­
ki, któremu sprzeciwić się nie mamy prawa ani od­
wagi...

—  A oto właśnie i obie panie... Nie dostrzegają 
nas, bo kłaniają się komuś, kogo zdałeka nie widzę. 
Nie muszą to wszakże być ludzie sympatyczni, bo pan­
na Marysia odkłoniła się bardzo niechętnie...

—  Rzeczywiście, dziwi mnie to...
—  A ja już teraz widzę, kto to . Pan Emil Elicki 

t  bratankiem Felusiem.
—  O, w ta^m  razie już rozumiem niechęć Mary­

si. Czy hrabia nie zauwazył już dawniej dziwnej nie­
chęci, jaką ku sobie żywią ci dwoje. Bardzo mnie to 
trapi. Nieboszczyk ojciec Felusia był moim najserdecz­
niejszym przyjacielem i nigdy nie odżałuję jego tra­
gicznej śmierć' Przykro mi więc, że Marysia jest dla 
niego tak wybitnie nieprzyjaźnie usposobiona.

—  To tem dziwniejsze, że Feluś jest teraz przecież 
bohaterem dnia. Pierwsza nagroda i złoty medal, jaki 
uzyskał na osiamiej w jstaw ie obrazów w towarzyst­
wie Zachęty Sztuk Pięknych, otworzył przed nim pięk­
na przyszłość. Jest także ledynyir spadkobiercą swego 
stryja Emila, właściciela ogromnych zakładów środ­
ków wybuchowych „Dynamit4'. Będzie więc kędyś 
szalenie bogaty, talent też ma, przystojny jest. kobiety 
za nim przepadają...

POŻERAĆ

—  Z wyjątkiem Marysi—
—  O, to minie!... Jakiś kaprys dziewczęcy—
—  Pragnę tego z całego serca, ho doprawdy tak 

mi przykro.. To syn mojego kochanego Antosia... Ale 
któż to la piękna pani, tak połvskująca biżuterją?

—  T o? Nie zna pan? Przecież to Peia Worska... 
A ta wspaniała kolja, to jeszcze— ode mnie— z czasów, 
gdy jeszcze mogłem sobie na to pozwolić— Dziś, nie­
stety, już nie mógłbym. Jestem więc od niej zdaleka... 
Z konieczności—

Hrabia Kardecki nie mylił się. W orska była bar­
dzo uprzejma tylko dla tych, którzy byli dla niej hojni. 
Trudno, z tego się utrzymywała—

I „taki" tryb życia widocznie jej służył, bo nie bę­
dąc już bynajmniej pierwszej młodości, wciąż jeszcze 
się podobała i miała mnóstwo wielbicieli.

Źle tylko robiła, że ostatnio zjawiała się wszędzie 
z prześliczna młodziutką panienka o wschodniej uro­
dzie, wielce powabną i pociągającą. Dziwna rzecz, że 

o ile Pela prom:eniała jasnowłosą urod<*, a miała jed­
nak w sobie coś wielce zmysłowego, o tyle jej młoda 
towarzyszka, pomimo kusząco -  wschodniego typu wy­
dawała się raczej uosobieniem wiośnianej niewinności.

—  Cudo jest ta dziewczyna z Pełcfą... To jej 
chrześniaczka?

—  Co? —  zdziwił się Rei. —  Nie wiedziałem ,żt 
Pelcia jest chrzestną matką...

—  Tak, to jakaś iej wychowanka... Córka zmar­
łej przyjaciółki. Pan wie, że te „damy“ lubią brać so­
bie przybrane matki, gdy są młode, a przybrane córki, 
gdy się starzeją... Tem pierwszem chcą sobie dadać 
oowagi, a tem drugiem szacunku... A swoją drogą 
Pelcia musi być bardzo pewna siebie, skoro pokazuje 
przy sob;e tak śmiało +ę piękną brunetkę.

Właśnie obie panie mijały naszych panów. Hra­
bia Kardecki ukłonił się Pelci niżej, niż napotykanym 
paniom z arystokracji.

Rei ani drgnął. Nietrudno wszakże było spostrzec, 
że jego wzrok spoczął na młodej brunetce z więcej, niż 
ży\vem zainteresowaniem

—  Teraz sobie przypominam... —  krzyknął nagle 
Kardecki.

—  Co takiego?
—  Wiem już, dlaczego chm śułaczka Pelci wy­

dała mi się taka znajoma... Przecież te z. pewnością 
modelka Felusia Elickiego. W ie pan z tego obrazu, za

kiórj dostał pierwszą nagrodę... „W ybór" najukochań­
szej żony maharadży“ ... Ona właśnie jest ową „najuko­
chańszą żoną", którą maharadża wybiera... Tak, tak, 
teraz sobie przypominam... Widziałem ją nawet w je­
go pracow nr- Ale cc panu dużo gadać? Pan i tak na 
kobiety nie zwraca uwagi...

—  Zato hrabia czyni to za mnie i za siebie—
—  Cóż może być na świecie milszego, niż ko­

bietki?
—  Miłe złego poc&ątkf, a koniec żałosny—
—  Niby dlaczego?
—  A chocby pan, naprzykład, hrabio— Miał pad 

ogromną ojcowiznę i wszystko poooszło— na kobietki.
—  Owszem, przyznaję i wcale tego nie żałuję— 

Czy lepielbym zrobił, gdybym to stracił na akcjach 
lub na spadku dolara? Tak przynajmnej wiem, żem 
użył życia... Tego mi nikt nie zabierze... Wspomnienia 
takie —  odmładzają na starość.

—  Przesada...
—  Zapewniam pana. Co pan ma za wspomnienia? 

Foisa, forsa i forsa, interesy, spekulacje, przedsiębior­
stwa... Co z tego? Nic! A jeżeli pan ma wspomnienia 
miłosne... jeżeli pan może sięgnąć pamięcią wstecz 
i przypomnieć sobie upojnt marzenia, ogniste pocałun­
ki, płomienne uściski... cóż może być milszego?

Rei nie mógł się powstrzymać od dreszczu, sły­
sząc te słowa... Odpędzi! wszaki e i  całą siłą wspom­
nienia, które mir nagle przeszyły mózg i rzekł ozięble:

—  To wszystko można kupić za pieniądze... Abym 
tylko forsę miał, a każda kobieta w każdej chwili bę­
dzie moją...

— To najlepszy dowód, ile kobieta jest warta. 
W szyscy ludzie ze skóry wyłażą, aby tylko zarobić 
pieniądze, a oddają je... kobietom... Czyż może być le­
pszy dowód, jak wysoko cenią te tak pogardzane przez 
pana istoty... Ja, naprzykład, ostatni grosz oddałbym 
kobiecie... A gdybym, powiedzmy, wygrał taką sumę, 
jak pan dziś na tego fuksa, odrazubym złożył całą wy­
graną u pięknych stopek uroczej dziewoi—

—  Całe sto tysięcy?
—  Bez wahania...
—- A czy pan przypuszcza, hrabio —  zapytał na­

gle zmienionym głosem Rei, —  że taka „urna wystar­
czyłaby na zdobycie, naprzykład, chrześniaczki Peici?

Dalszy ciąg jutro.

Powieść - reportaż z tajników potwornej afery w świecie arystokracji
POCAŁUNKI W  WODZIE

Liii poczęła płynąć. Jej smukłe ciało wiło się 
w wodzie, niby wąż, to kurcząc się, to wydłużając 
w  szybkich ruchach.

Noderski płynął równo z dziewczyną bez naj­
mniejszego wysiłku, zdecydowany w ostatniej chwili 
parowa silniejszemi ruchami wyprzedzić ją nieco, za­
wrócić i natychmśasi w wodzie chwycić w swoje obję­
cia.

—■ O, niech tylko poczuje moje wargi na swoich 
datach, a nie oprze mi się! —  myślał, płynąc i zerkając 
na Lilę, pracującą z całym zapałem zgrabnych, opalo­
nych ramion.

Motorówki zbliżały się. Dzieliło ich zaledwie kil­
ka metrów od wyznaczonej przez Noderskiego mety.

Nagłe Lila zatrzymała się.
—  Przeceniłam swoje sity —  powiedziała, pracu­

jąc lekko rękami dla utrzymania równowagi i dysząc 
ciężko.

—  A więc zdobyłem nagrodę! —  roześmiał się No- 
dereki. —  I to podwójną, bo pani nie dotarła do mety!

Jedno pchnięcie ramion podsunęło go do dziew­
czyny. Chwycił ją wpół.

—  Och, nie tutaj! Może ktoś zobaczyć! —-  krzyk­
nęła.

Zanim Lila zdążyła zrobić jakikolwiek ruch obron­
ny, Noderski przywarł ustami do jej ust i wciągnął ją 
pod wodę. Głowy ich zniknęły z powierzchni całko­
wicie,

Po dłuższej chwili wynurzyli się.
Lila, nieco przerażona gwałtownością Noderskie­

go, szeroko otwartemi ustami chwytała powietrze. 
Noderski otarł ręką wodę z twarzy.

—  To dopiero jeden pocałunek, —  powiedział. —  
Należy mi się jeszcze jeden.

Lila oddychała ciężko, oszołomiona, upojona.
Napół przymkniętemi oczami chciała spojrzeć 

w twarz Noderskiego i nie miała odwagi
—  O. Zyg me potrafi tak całować! —  przemknę­

ło jej przez głowę nowe niekorzystne dla narzeczone­
go porównanie. —  Usta tego są jak ogień!—

— A teraz proszę o drugi pocałunek l —  usłyszała.
Cofnęła się nieco.

—  Ależ tu może ktoś zobaczyć! —  drożyła się, 
czując jednocześnie przemożne pragnienie, by nie cof­
nął się przed tą przestrogą, by właśnie chwycił ją, jak 
przed chwilą, objął mocno w pasie, przycisną! *ło sie­
bie i zniiażdżjT jej wargi ustami.

Noderski spostrzegł z łatwością po przyśpieszo­
nym oddechu Liii, jej napół upadniętych powiekach, 
drżących rękach i rozchylających się ustach, co się 
dzieje w serduszku dziewczyny.

Dał nagle nur^a 1 obserwując poprzez wodę ko­
łyszący się z falami obraz nagich nóg dziewczyny, jak 
polip owinął ramiona koło jej bioder1.

Zatrzepotała po wodzie rekam\ zachwiała się 
i głowa jej również zniknęła pod powierzchnią.

W tedy sunąc szybko ustami wzdłuż jej ciała, uca­
łował ją w usta i wynurzyli się obydwoje, tworząc jak­
by jedno ciało.

—  Och, co  też pan wyrabia! —  szepnęła.
Aby ukryć wrażenie, jakie na niej żłobiły poca­

łunki Noderskiego, poczęła płynąć.
—  W oda jest trochę zimna —  powiedziała, wy­

chodząc na brzeg.
Drżała podniecona i usiłowała wytłumaczyć swój 

stan.
—  Dziś trochę chłodny ranek —  potwierdził No­

derski. —  Byłoby dobrze rozgrzać się szklanką dobre­
go wina.

— Tu w bufecie niema po,żądnego wina!...
—  Szkoda!... Ale możemy pojechać gdzie na 

lampkę wina! Panno Liii, dobrze?
—  Dobrze! —  zgodziła się bez wahani*.
Była napół przytomna i zgodziłaby się na wszyst­

ko, czegoby tylko od niej zażądał.
—  Zawiozę ją do siebie! —  pomyślał Noderski. —  

Chyba po tych pocałunkach nie będzie się opierała! 
Nie trzeba tylko dać jej ochłonąć!...

Leżała na piasku z zamkniętemi oczami, dysząc 
ciężko. Noderski nachylił się ku niej i wpatrzył się 
w jej twarz, widząc jak na dłoni gre rozpętanych zmy­
słów.

—  Teraz już jesteś moja! —  uśmiechnął się 
W myśli.

Nieznacznie położył swa reke na lei nodze Naj­

pierw ledwie musnąwszy bronzowej skóry, potem na­
głym ruchem zacisnął palce.

Drgnęła, jakby ją przebiegł prąd elektryczny, pier­
si jej uniosły się i wyrwało się z nich westchnienie, 
jakby na jej rozgrzane "ciało polała się nagle struga 
zimnej wody.

Nachylając się mocniej nad dziewczyną, Noderski 
szepnął:

—  Liii! Kocham cię!...
—  Kocham cię, Stef! —  szepnęła ledwie dosły­

szalnie, nie otwierając oczu.
—  Opłóczmy się z piasku i chodźmy stąd! — 

szepnął, dotykając ustami prawie jej ucha.
Posłusznie wstała i jak lunatyczka poszła do wo­

dy. Szedł za nią, uśmiechając się zadowolony z łat­
wego zwycięstwa.

Po kilku minutach byli ubrani. Ona drżącemi rę­
kami ledwie zdołała naciągnąć jedwabną kusą koszul­
kę, a na to odrazu sukienkę, on ubierał się również po­
śpiesznie, jakby obawia! się, by urok, jaki rzucił na 
dziewczynę, nie przeminął!

Istotnie, była jak urzeczona! Omal nie wyszła* 
z garderoby bez pończoch, w kąpielowych pantoflach!

—  Co się ze mną dzieje? —  zadawała sobie py­
tanie i sama sobie odpowiadała: —  Kocham go! Ko­
cham po raz pieiwszy w życiu! Z Zygiem to nie by­
ła miłość!... O, nie! Miłość jest zupełnie inna! Te­
raz doptero wiem. co tc miłość! Co to pocałunek męż­
czyzny, którego się kocha! Co to dotknięcie jego go­
rących rąk!... Tyle czytałam o miłości, a żadne sło­
wa nie potrafiły odmalować mi tego uroku, tego prze­
dziwnego upajającego narkotyku, który odbiera siły, 
nie pozwała myśleć, nawet mówić!...

Noderski już czekał na nią. Wziął ją pod rękę.
Newe dłścnięcie jego silnych palców przyprawi­

ło ją  o zatamowanie oddechu. Musiała na chwilę sta­
nąć, by zaczerpnąć trochę tchu, opamiętać się!...

Wsadził ją do taksówki.
Jak przez sen usłyszała rzucony kierowcy adres.
—  Dokąd on mnie wiezie?... Do siebie?... —  

przesunęła sie w jej główce myśl tak powoli, jakby za­
padała w senL

Dalązy ciąg jutro



Nr. 1 2 3 . Sir 1.

U f i ,'G'Ent Scotland Yardu z przeszłością
Stwierdzili to agenci podczas procesu Popielca, Turka i Neumarka

LONDYN. (P A T ). Zeznania
świadków w sprawie Popielca; 
Turka i Neumarka zo sta ły  wczq 
ra.i zakończone. Detektywi Sco t  
land Yardu przyznali, że konfi­
dent Scotland Yardu Markham 
ma skandaliczna przeszłość i 
był pięciokrotnie karany w An- 
srlji.

Podczas badania świadków 
obrońca ujawnia jeszcze jeden 
ważny fakt. a mianowicie, że o- 
skarżony Popielec, służąc w 
wojsku polskiem podczas wojny 
polsko - bolszewickiej w r. i 9 !9 ,  
otrzymał ciężką rane postrzało 
wą w lewą nogę powyżej kola­
na. wskutek czego noga ta jest 
krótsza od prawej nogi i ulega 
stałemu puchnięciu. Obrona 
stwierdza, że wskutek deforma 
cji nogi Popielec nie może dźwi 
gać ciężarów i że przeto wyklu 
czone jest, aby mógł własnore 
cznie nosić wymienione w akcie 
oskarżenia walizy, co miał jako 
by uczynić według zeznań detek 
:vwów Scotland Yardu.

P o  zamknięciu przewodu sa­
d ow ego  zabrał głos rzecznik Q- 
skarżenia Bvrne. który oświad­
czył. że dla angielskiej ławy 
przysięgłych me powinna bu­
dzić wątpliwości sprawa, komu 
dać wiarę —  urzędnikom S c o t ­
land Yardu, czy  też oskarżo­
nym. którzy moga poprzeć swe 
twierdzenia tylko własnemi sło 
wami.

W imieniu obrony przema­
wia! adw. Lyons. który opiera 
swe wywody przede wszy stkiem 
na tein. że strona skarżaca nie 
powołała na rozprawę najw aż­
niejszych świadków. a wiec 
przedewszystkiem Markhanta i 
M ac Kay'a, jak również urzed 
ników celnych w liarvich, traga 
rzv kolejowych, którzy dźwiga 
li walizy, szofera taksówki i t 
d. Bez zeznań tvch świadków, 
których wynurzenia byłyby w 
najwyższym  stopniu istotne dla 
spraw„v. oskarżenie zdaniem o- 
brońcv. pozbawione iest pod­
staw. Jeżeli oskarżenie nie mia 
ło odwagi przedstawić ławie 
przysięgłych Markhama tako 
świadka, to dlatego, że jest on. 
jak twierdzi obrońca, jedynym 
winnym w całei sprawie.

U godz. 4 po poł. ława przy­
sięgłych udała sie na naradę- 
Po naradzie, która trwała półto 
re j  rodziny, nastąpił sensacy jny 
zwrot, bardzo rzadki w sadow­
nictwie angielskiem a mianowi­
cie ława przysięgłych w toku 
swych narad wysłała do sedzie 
go notatkę z nrośba o dodatko­
we wyjaśnienia.

Ław a przysięgłych zapytała, czy w 
soraw ie oskarżonego Popielca obrona 
przedstaw iła Jakiekolw iek autoryta­
tyw ne pośw iadczenia od reprezento­
wane] przez niego firmy, że istotnie 
został on przez nia w ysłany do Łon 
dynu dla rzetelnych Interesów . S ę ­
dzia ośw iadczył, że żadnych tego vo 
dza|u dokumentów, św iadczących o 
uczciw ości handlowe] I celach podró­
ży handlowe] P opielce przy nim nic 
znaleziono.

Następnie przew odniczący ławy 
przysięgłych zapytuje sędziego, czy 
dopuszczalne Iest. by ław a p rzysL  
łych nie była zgodna co do któregoś 
z oskarżonych, m aiac oczyw iście na 
nu śli Popielca. Sędzia poucza przy­
sięgłych. że d ecyzla Icb musi b y ć  led 
nomyślna. leżeli zaś do takie} decyzll 
nie doida. sędzia zmuszony bedzie 
now «łać nowy komplet ław y I cała 
sp raw ę  wznowić.

P a 'e i ław a przysięgłych zapytuje 
sędziego, dlaczego oskarżenie nie po 
w ołało do soraw y jako świadka Mark 
s-m a. Sędzin w yjaśnia, że zdaniem 
oskarżenia. Markham jako konfident 
nie mógł w ystępow ać w charakterze 
świadka, wobec pow yższych w y jaś- 
"■'-m lawa orzysiegtych znów udała 

• r i  naradę.
!3o pólgndzimiyćh obradach 

■ —'V legli nawrócili do sali sa- 
Jow ci oglaszajac jednomyślnie 
swe postanowienie, że w szyst­

kich oskarżonych uznaja za win 
nych.

Sędzia, przyjm ując werdykt, 
oświadczył, że pragnie jeszcze 
uzyskać co do oskarżonych do 
datkowe wiadomości ze strony 
Scotland Yardu. W obec tego in 
spektor Hatherill. który jeździł 
do Wa-rszawy w sprawie fałszer 
stwa. złożył sadowi sprawozda 
nie ze swej podróży.

Inspektor H atherill ośw iadczył, że 
fałszyw e znaczki sporządzono w  za- 
kładach litograficznych „M erku ry" w 
W arszaw ie W  lokalu przy nL Dłu­
gie] 27 arkusze fałszow anych znacz­
ków perforowano, a w Innym lokalu 
przy ul. Dolne] 17 smarow ano kle­
jem . W edług zeznań Inspektora, na 
czele ca łe j bandy fałszerzy  znaczków  
stał Neumark. który  w ten sposób w y 
rasta  na głów nego oskarżonego.

Ogłoszenie wymiaru kary  na 
stąpi dziś po południu.

CUDA CH A RA K i ł RYZ a C JI

Czego dokonać może sztgka ch a ra k tery z a c ji św iadcza uwidocznione po­
w yżej poszczególne etapy ch arak teryzacji am erykańskiej artystk i filmo­
w ej Muriel Evans. Je s t  to charakteryzacja  do jednego z filmów w którym 
arty stk a  gra na początku pannę 18-letn ia i poprzez poszczególne okresy 

w ystępuje wkońcu, jako staruszka 80-letnia.

Zakończenie kursu obrony przeciwlotniczo -  gazowej

Nasz kolega redakcyjny otrzymał dyplom
Mój Boże. iakżesz ten czas Odpowiedzi na ten konkurs nie

szybko pędzi, jakby go kto na nadeszły, ze zrozumiałych po-
sto koni wsadził. Nie tak daw­
no przecież, jakem zasiadł na 
szkolnej ławie w L O P P , a. tu 
już otrzymałem dyplom z ukoń 
czenia kursu. Żałuje, że to już 
koniec, bo człek zżył sie z ta 
szkolna ława i niektórymi kole 
gami. Nie płatało sie wprawdzie 
figlów ..belfrom11, uczyło sie u- 
czciwie i solidnie, a jednak żal 
było rozstawać sie ze złudze­
niem najrozkoszniejszych chwil 
w życiu, chwil wiośnianej mło­
dości, które niestety nie wrócą 
już nigdy, nigdy.

W  dużej sali lokalu L O P P . 
przy al. Jerozolimskiej 6. zebra 
li sie wszyscy uczniowie-dzien 
uikarze z kursu, wkrótce potem 
weszli: pn. prezes okręgu St. 
Floryanowicz. sekretarz A. Le.ś 
niewski, inspektor Gawdziński, 
wraz z grupa wykładowców.

Najpierw rozpoczyna sie dy­
skusja na tematy, poruszane ua 
kursie, celem usunięcia jak ich ­
kolwiek wątpliwości, które zro 
dziły się w głowach słuchaczy. 
My zadajemy wiec pytania naj 
rozfićzniejsze na które otrzymu 
jem y wyczerpujące odpowie­
dzi i zaczyna sic dysputa.

Z ciekawszych pytań były .na 
stepujące:

Ja k  rozpoznać obecność g a ­
zu? Czy w ten sposób, jak  sie roz 
poznaje grzyby trujące według 
niezawodnej metody, która zale 
ca ugotować je i z jeść, a wóv. 
czas ieśli człowiek umrze to zna 
czy, że grzyby były trujące, w 
przeciwnym zaś razie dobre.

Otóż nie tak samo. Jest  kil­
ka sposobów, a mianowicie 
przez powonienie, obserwacje 
przyrody i zapomoca środków 
chemicznych (np. papierków 
lakmusowych). Trzeba wie­
dzieć. że niektóre gazy posiada 
ją  specyficzne, tylko sobie wła 
ściwe zaipachy, a wiec iperyt ma 
zapach czosnku, fosgen —  zgni­
łego siana, luisyt pachnie jak 
kwiat pelargonii. W y sta rcz y  
przeto przez ułamek sekundy 
pociągnąć nosem, bv stwierdzić 
nietv1ko obecność gazu. ale po­
znać 1 jego rodzaj. Obserwując 
przyrodę można łatwo zauw a­
żyć pasma zwiędłych liści, albo 
też martwe owady (oczywiście 
nie w zimie), lub wreszcie jakiś 
podejrzany obłok — znaki to nie 
chybne, że powietrze jest zatru 
te.

inne pytanie brzmiało, w ja ­
ki sposób rozpoznać zatruta ga 
zami żyw ność?

Jest  to tajemnica, znana mi? 
dzy inemi chemikom specjali­
stom. którzy jeśli zajdzie po­
trzeba. zaopiniują, czv dana 
żywność nadaje się do spoży­
cia.

Niedawno luiorzykałd miedzy 
narodowy Czerwony Krzyż o- 
głosił konkurs na sposób roz­
poznania zagazowanej wody.

wodów: ta jem nicy nie należy 
zdradzać, aby przypadkowo 
wróg sic o niej nie dowiedział. 
W  związku z pytaniem zazna­
czyć należy, iż żywność prze­
chowywana w skrzyniach obi­
tych blacha i posmarowanych 
tłuszczem, iest całkowicie zabez 
pieczona przed iperytem.

Pytano sie również, co robię 
z dziećmi w razie ataku gazo­
wego?

Oczywiście najlepsza rzeczą 
byłaby ewakuacja drobiazgu, 
nad czem odpowiednie władze 
zastanawiają sie.

B y ło  i innych pytań sporo, 
ale przechodzę na niemi, jako 
mniej ważnemi do porządku 
dziennego.

Teraz kapitan Królikiewicz 
zaznacza jeszcze, że obawiać 
sie należy samolotów, lecących 
równo, bez lawirowania i tych. 
które nadlatuja, nie zaś tych 
które sa nad naszemi głowami. 
Podkreśla również, jako spra­
wę wielkiej wagi. obronę zakła 
dów przemysłowych, jako że 
nie, wolno, w czasie wojny dopu 
ścić do spadku produkcji, p r z e - ' 
ciwnic musi być zwiększona, by

móc zaspokoić ca ły  szereg co­
dziennych potrzeb.

Następuję uroczysta chwila 
—  p. prezes St . Floryanowicz 
zaczyna wręczać dyplomy, że­
gnając  nas ciepłemi słowy. W  
naszem imieniu odpowiada rów 
nie gorąco sekretarz Sy n d y k a­
tu Dziennikarzy W arszaw skich 
kol. J .  Nowakowski.

Czymże ja  sie teraz C zytel­
nikom swym pochwale? No, cby 
ba. że otrzymałem dyplom ozna 
czopy liczba 2 (stopni nam nie 
Stawiano). Zawsze to. do licha, 
chyba coś znaczy, tern bardziej, 
iż mam przeświadczenie, źe 
czas spędzony na kursach O. P .  
L. G. nie poszedł na marne i 
zarówno ja. jak również Ci, któ 
rzy pilnie czytali me sprawoz­
dania, jakby co do czego przy­
szło i złożyliby egzamin na piąt 
ki, i potrafili sie obronić, jako 
tako, przed gazami.

Na zakończenie pozwolę so­
bie, z tego miejsca, złożyć po­
dziękowanie pp. „nauczycielom'1 
i „wychowawcy klasowemu'1 p. 
insp. Gawdziriskiemu, za na­
prawdę pożyteczne i przyjemne 
chwile, spędzone przeze mnie 
na kursie.

.Jan Przegonia-K ryński

Arcydzieła 
techniki kelejowej 

w Italii
Po osiemnastu latach pracy 

wykończono nową linję kolejową 
między Florencją a Bolonją. Ca­
ła ta linja jest zelektryfikowana, 
a lokomotywy specjalnego typu, 
które prowadzą pociągi pośpiesz 
ne, rozwijają siłę 3 .000 HP. i 
szybkość do 140 km. na godzinę. 
Przestrzeń między Florencją a Bo 
lonją przebiegają pociągi w cią­
gu 66 minut. Osobliwością no­
wej linji jest to, że przebiega ona 
w znacznej części przez łańcuch 
Apenin poprzez góry tunelami, z 
których najdłuższy mierzy 18 
km.; 29 mniejszych tuneli prze­
rzyna łacuch górski. W wielkim 
tunelu, króry jest arcydziełem 
techniki wiertniczej i inżynier­
skiej, znajduje się na 10-tym kilo 
metrze podziemna stacja, wykuta 
w skale, jedyna tego rodzaju nie 
tylko w Europie, ale i na świecie. 
Na stacji tej zatrzymują się pocią 
gi wolniejsze, aby przepuścić eks 
pressy. Po zelektryfikowaniu linji 
Florencja —  Rzym, jazda z Med- 
jolanu do Rzymu będzie trwała 
wszystkiego 7 i pół godzin, wów 
czas, gdy w roku 1913 na prze­
jazd tego samego dystansu zuży 
wało się 11 godzin. Magistrala 
Medjolar —  Rzym należy do naj 
ważn-iejszyeh linji półwyspu pod 
każdym względem, gdyż łączy 
Włochy północne ze stolicą i z 
prowincjami centralnemi.

f o t e k a u d  b e z d o m n a  m ł o d z ie ż ą
Nędza, a w szczególności dłuż 

sz. pozostawanie bez dachu nad 
głowa wywiera fatalny wpływ 
na psychikę człowieka ' często 
nawet ludzi normalnie zrówno­
ważonych i prawych popy cna 
do występków, lub do samobój­
stwa. A jeżeli tak jest u ludzi 
starszych, to tern gorszy jeszcze 
wpływ musi bezdomność wy 
wierać na młode pokolesre, któ 
re z natury rzeczy jest wrażliw 
sze i odczuwa swoją niedole ja ­
ko wyrządzona mu przez społe 
czeństwo okrutną krzywdę. W  
rezultacie rodzi sie bunt, niena­
wiść do świata i ludzi oraz żą 
dza odwetu.

Oto wyjaśnienie, dlaczego po 
mimo wszelkich wysiłków „urno 
ralniających‘‘ liczbd przestęp­
ców wcale nie maleje.

M aiac  to wszystko na uwa­
dze i w myśl zasady, że prze­
cież młodzież stanowi przysz­
łość narodu i że takie będzie 
nrzyszłe społeczeństwo, jak wv 
chowaną i przygotowana do ży ­
cia bedzie teraźniejsza mło­
dzież. utworzył się w roku u- 
biegłym w stolicy pod przewód 
nictwem b. premierowej o. P rv  
storowej „Komitet Ognisk dla 
młodzieży", który postawił so­
bie za zadanie przyjście bez­
domnym i pozbawionym opiek' 
.błopcom w w,Teku od 15-tu do 
18 lat z możliwie najwydatniej­
sza pomocą. Uzyskawszy pew 
ne poparcie z Ministerstwa Opie

I ki Społecznej i lokal (za copraw 
da nieco wygórowanem koinor- 
nem) od Zarządu Miasta, zało­
żył wymieniony Komitet pierw 
sze eksperymentalne Ognisko 
dla młodzieży przv ul. Podwale 
50, które obecnie po roku istnie 
nia już należycie wykazało, jak 
bardzo było potrzebne i jak do 
niosła misja społeczna przypad 
la mu w udziale.

Miałem właśnie sposobność 
zwi-dzenia tego Ogniska i poin­
formowania sie szczegółowo o 
zakresie jego działalności.

Niema ono charakteru przytul 
ku noclegowego, jakie w W a r ­
szawie już powstały chociaż w 
niedostatecznej ilości, ani też 
charakteru stałej bursv. Do Og­
niska tego natomiast przyjm o­
wany jest każdy chłopiec, który  
alńo sam się zgłosi, albo też 
przysłany zostanie przez sad 
dJla nieletnich lub przez jedną z 
pań komitetowych, i pozostaje 
tu tak długo, dopóki zarząd O g­
niska nie wystara sie dla niego 
o odpowiednia dla jego charak­
teru i zdolności prace i nie u- 
zna, że może dalej iść przez ży 
cie już o własnych siłach. Otrzy 
muje wiec tutaj obok noclegu i 
iedzenia przedewszystkiem mo 
ralna podporę i przyjacielska po 
rade. co dla młodego samotne­
go i znajdującego sic przeważ 
nic w wielkiej depresji psyclifcz 
nej chłopca jest szczególnie waż 
nym czynnikiem

W  lokalu Ogniska, w którym 
pod obecnem spreżystem kierów 
nictwem panuje wzorowa czy ­
stość i porządek, znajduje się 
do użytku chłopców także nie­
wielka Dibljoteka, radjo i łazien 
ka. Gdy który z chłopców do­
stanie pracę i zaczyna zarabiać 
a warunki jego pracy nic wvma 
gala zmiany miejsca pobym. 
musi. abv nie przyzwyczai! sic 
do pasorzytnietwa, za dalszy 
pobyt w Ognisku w płaca ; ni, 
wielka sunie 35 gr. dziemi;; IL  
robotni lub też chłopcy u -z a ;  
sie w szkołach. którzv n j  s ■ 
tek zmiany warunków ż\v n 
też śmierci rodziców znale/ - 
bez dachu nad głową, utrzyi, 
wani sa bezpłatnie.

Dla olbrzymich potrzeb b • 
domne] młodzieży w W a r s z a ­
wie jest to jedno Ognisko tvl 
tnała wysepka w morzu. Wpraw 
dzie ostatnio przyniosły orni 
tym wzgledem pewne odciąże­
nie świeżo zorganizowane Obo­
zy P r a c y  dla młodzieży. Niewia 
domo jednak, czy beda one ist­
niały także w zimie. Nie w szy­
scy też chłopcy z natury swe­
go charakteru i ustroju fizyczne 
go moga tam znaleźć pomiesz­
czenie. Z tego względu zamie­
rza też Komitet p. Prystoroweś 
stworzyć już w jesieni nowe 
wielkie Ognisko dla młodzieży 
obliczone 250 miejsc, o ile oczy 
wiście Zarząd Miasta nie odmt 
wi aafcjyteęp poparcia,. F< L



O S T A T N I E  W l A 13 U  M O  i  C  i

O N  T K A  K R A K O
Kraków w 143-ą rocznicę 3-Maja

Z.e sportu

Jnbllensz J5 -lccia  kluba
■portow ego W _w »l

W roku bieżącym W ojskowy Klub 
Sportow y „ W .w e l"  obchodzić będzie 
15 lecie  tw ego istnienia. W związku z 
uroczystościam i i zawodami został wy­
brany przez Zarząd Główny Wawelu 
kom itet wykonawczy w o .o b tch  - P re ­
zes W K S. Wawel płk. Brożek, prze­
wodniczący komitetu ppłk. Madeysk. 
Komendant M iasta, jako członkowie 
■ jr  Czachow ski, inż. Rżąca, p. M askal, 
Matla i Kozłowski Wybrany kom itet 
w aajbliższym  czasie opracuje dokład­
ny program uroczystości.

Z akaz ra z g ry a e k  p iłkarsk ich  
■ klubam i niezwiązkowemi
W sprawie rozgrywania zawodów z 

klubami niezwiązkowemi P. Z. P. N. 
u stalił ja a o  ostateczny tarmin a 
dnia 15 maja br. Da wstąpienie tych do 
P. Z. P. N. Po tym term inie wydany bę­
dzie bezwzględny zakaz rozgrywania 
spotkali z drużynami towarzystw niana-
leżącym i do do A. Z. P . N.

W yniki o atatalch  zaw odów  
p ilk aisk ich :

Liga
Craco\ ia— Garbarnia 0:4 
Ruch— Pedgórze 13:0 
Legja— Strzelec 1:1

Kiaaa A.
L.egj a— W awel 1:0 
Grzegórzecki— Korona 1:1 
Krowodrza— Olsza 1:1 
Cracovia I b — Zwierzyniecki 1:7

Klaia B.
Hakadur— Siła 3:1 
Polonia— Gzami 2:1 
Łobzowianka— Jutrzenka 7:0 
Z. F . G .— Unia 4:0 
O rlę ta— Patria 2:3 
Nadwiślan— Prądniczanka 4:1

D E N T Y S T A

J ó z e f  B R A T T
K raków ,Starow iślna 52.
Wykonuje wszelkie prace w za­
kres nowoczesnej dentystyki 
wchodzące, po cenach bardzo 
przystępnych Dla urzędników 
państwowych i samorządowych 
ulgi i na dogodnych warun­

kach spłaty.

Cegłę maszynową, ręczną, 
pustą i dachówkę

pi cenach kiDkuwcjjojcb sprzedaje 

„P Ł A S Z O  W IA N K A ”
Pirowi fabryka etglił i m Rwh ip. i ogr. odg.

W PŁAS ZOWIE
Biuro: Krakdw, ul. A. Potockiego 2. 

TELEF. 104-10

Odświętnie przystrojone miasto 
nasze obchodziło wczoraj uro­
czyście 143-ą rocznicę wieko­
pomnej Konstytucji 3 go Maja.

W dniu Święta Narodowego, 
które jest zarazem Świętem 
Królowej Korony Polskiej Ks. 
Metropolita odprawił w K a te ­
drze uroczystą Mszę św. poczem

w Teatrze miejskim odbył się 
poranek, zorganizowany przez 
młodzież szkolną.

W południe urządzono w róż­
nych związkach i stowarzyszę 
niach onoliczn< ś^iowe poranki. 
W godzinach popołudniowych 
nastąpiło otwarcie boiska sport. 
„JijVferiia‘ na Błoniach, oraz od­

były się zabawy dla dzieci w 
„Sokole" i dla żołnierzy w „ D o ­
mu Z. P.‘ ‘. Uroczystości zakoń­
czyło przedstawienie wieczorne 
w teatrze im. Jul. Słowackiego.

Przez cały dzień na ulicach 
miasta odbywała się zbiórka na
T. S. L.

Proces Ciunkiewiczowej zapowiada się sensacyjnie

E leganckie i wygodne goraety i na- 
piorśniki wykonuje pnnktnalnie, tania 

i pod każdym wzglądem aolidnie. 
Pierazorzędny S a lsu  Gorsociarski.

„ M a s c o t t e ”
Kroków, ul. Karmelicka L. 54
K roje według Dajnowizych fasonów 
zagran icznych  nie sp łaazeza jące  linji.

Ponura zbrodnia w les ic

W lesie pod Odolanowem 
znaleziono onegdaj trupą 30- 
letniego Wilhelma Wendego
z postrzelonera sercem.

Jak wykazało śledztwo, mor­
derstwa dokona] leśniczy Woj- 
tynas, który podczas sprzeczki 
strzelił do Wendego z rewolweru 
ponieważ w krytycznym dniu 
W ende przechodził przez las, 
mając na ramieniu strzelbę.

Porywczego zabójeę areszto­
wano.

Jak  już w swoim czasie do­
nosiliśmy, w dn. 7 bm. w Kra­
kowie odbędzie się rozprawa 
apelacyjna w sprawią głośnej 
ateiy w „Grand H otelu", której 
bohaterka Marja Ciunkiewiczowa 
skazaną została na 18 miesięcy 
więz. zawieszeniem na lat 5.

Rozprawa apelacyjna Ciun­
kiewiczowej zapowiada się sen­
sacyjnie, skarga bowiem odwo­

ławcza idzie w tym kierunku, 
że Ciunkiewiczowa przywiozła 
wszystkie rzeczy z Faiyża, mając 
kufry wypakowane futrami i 
biżuterją.

W toku procesu apelacyjnego, 
który potrwa trzy dni, będą 
przesłuchani nowi świadkowie, 
oraz obrona przedłoży akta pro­
cesu Ciunkiewiczowej z wdową

po Krai nie, dalej akta sprawy 
sądowej, wytoczonej paryskie­
mu jubilerowi Pittonowi o oszu­
stwo i szereg innych rewelacyj­
nych dowodów, potwierdzają­
cych tezy obronne oskarżonej.

Skazana Ciunkiewiczowa przy­
jechała już do Krakowa i p ro­
wadzi rozmowy ze swym obroń­
cą, ad w. drem Woźniakowskim

Aplikant adwokacki oskarżony o przekupstwo
Ciekawą sprawę krakowskiego 

koncypienta adwokackiego, dr 
Maksyrailjana Steigbiigla roz­
patrywał onegdaj katowicki sąd 
karny. Historja przedstawia się 
następująco :

Dr Steigbugel z Krakowa wy­
jechał do Katowic, by załatwić 
sprawę wstrzymania egzekucji. 
Ponieważ pociąg spóźnił się 
znacznie, a sprawa była pilna, 
dr Steigbugel wbiegł do gmachu 
sądu nerwowo i zakupiwszy w 
kasie sądowej znaczki opłat,

U jęcie spraw ców wielkich 
w ła m a ć  w K rakow ie

ja k  wiadomo w ostatnich t y ­
godniach dokonano w Krako­
wie kilku większych zuchwa­
łych włamań kasowych. M. in. 
obrabowanofirmę „M ahag" przy 
ul. św. Jana 3 w nocy z 28 na 
29 marca, oraz Centralną K a­
sę Pożyczkową przy ul. Jagiel­
lońskiej 5 przed kilkoma dnia­
mi. W obu wypadkach włamy­
wacze rozpruli kasy i zrabowali 
około 2.500 zł.

W związku z temi włamania­
mi policja krakowska wszczęła 
energiczne śledztwo, uwieńczone 
pomyślnym wyniki m. Jako 
sprawców włamania do firmy 
„M anag" aresztowano d w ó c h  

znanych „kasiarzy" krakowskich: 
27-letniego Florjana Bruzdę i 37- 
letniego W alerjana Krzemienia, 
a jako współsprawcę włamania 
kasowego do do Centralnej K a­
sy Pożyczkowej przytrzymano 
niebezpiecznego kryminalistę- 
złodzieja, 40-let niego Stefana 
Siarkowskiego.

Włamywaczy osadzono w wię­
zieniu aądowem u św. Michała-

1 T apicer o k ra d a ł klteniów

Wczoraj aresztowano w Kra­
kowie niejakiego Stefana Myrkę 
lat 23, tapicera z zawodu, zam. 
przy ul. Smoleńskiej 18. Myrka 
odwiedzał różne mieszkania w 
naszem m.eście, rzekomo celem 
zbierania zamówień na roboty 
tapicerskie, w rzeczywistości 
jednak Myrka uprawiał „ fach "  
złodziejski.

W  dn. 2 bm. przybył Myrka 
do mieszkania Anieli Przybycień 
przy.ul. Basztowej 3., a korzy­
sta jąc z nieuwagi domowników, 
skradł tam zegarek i pierścionek 
łącznej wart. 70  zł.

Skradzione przedmioty ode­
brano, a pomysłowego złodzieja 
odstawiono do więzienia.

wybiegł, trzym ając w p iaw tj 
ręce resztę z 50-ciu złotych, 
wydaną w bilonie. W pośpiechu 
dr Steigbugel nie wsunął pie­
niędzy do kieszeni, lecz wraz 
z niemi w ręce i wyciągniętemi 
poprzednio aktami sprawy przy­
biegł do sekretarza sądu, ma­
chinalnie się 7. mm witając.

W  tym momencie zapomniane 
pieniądze przesypały się w ręce 
sekretarza sądu p. St. Czepana.

Ten będąc przekonany, że

koncypient zamierza go prze­
kupić, zgłosił natychmiast o zaj­
ściu swej władzy przełożonej.

Sprawę przekazano sędziemu 
śledczemu, w wyniku czego 
Steigbugel zasiadł na ławie 
oskarżonych pod zarzutem usi* 
łowanego przekupienia urzędnika 
państwowego,

Sąd jednak doszedł do wnio­
sku, źc tłumaczenie oskarżonego 
zasługuje na wiarę i uniewinnił 
go. Steinbugla bronił adw. dr 
Jan  Woźniakowski z Krakowa.
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7nnlra d l  I r i n *  „Adria", „Atlantic" I
LUlilMI Uv m il. „Bagatela" lub „Stonko"
dla Czytelników „Ostatnich Wiadomości krakowskich"

W y c i a  ó 1 przedłożyć w kasie kinoteatru 
W ażny ty lko  w dniu 4 m aja  1934 r.

Skok młodej Żydówki 
z V f o  p ię tra

Z okna 4-go piętra domu przy 
pl. Żelaznej Bramy w W arsza­
w ę  wyskoczyła na bruk młoda 
Żydówka nieznanego nazwiska, 
ponosząc śmierć na miejscu.

Przy denatce znaleziono list 
brata samobójczyni, którą tytu­
łuje swą siostrę Dorą. List pi­
sany. był w Łomży, a z treści 
jego wynika, że Dora miała 
wkrótce wyjść zamąż.

11-letni bohater w yratow ał 
dziecko z topieli

Podczas zabawy nad Białą 
Przemszą pod Sławkowem wpadł 
przez nieostrożność do wody 5- 
letni Czesław Ślęzak. Na krz yk 
tonącego dziecka, pospieszył 
mu z pomocą 11-letni Kazi­
mierz Kaczmarczyk i wyrato- 

ł wał malca j. topieli, poczem 
i przywrócił mu przytomność, sto­
sując sztuczne oddechanie.

) W strz ą s a ją c e  sam obojulw o  
14-Ietnieffo chłopca.

i Niezwykły wypadek samobój- 
‘ stwa w młodocianym wieku 
j zdarzył się onegdaj w Gorlicach, 
I O to  14 letni Roman Rajew'cz 
j po sprzeczce z ojcem targnął 
| się na swe życie, podcinając 
sobie gardło nożem.

Powodem desperackiego czynu 
nieletniego było przekonanie, 
że rodzice nie mają dość pie­
niędzy, aby zapewnić mu wy- 
chowanie i utrzymanie,

L A K I E R Y  nitrocelulozowe 
, ( ,  P j c o " )  we wszelkich kolorach 
! poleca Skład farb Juda, Kalwa- 
ryjska 29, teł. 149-79.

Mickiewicz znieważył
urzędnika policyjnego

Niejaki Jó zef  Mickiewicz, 
ogrodnik z Krakowa skazany 
został w swoim czasie przez 
sąd karny na 2 miesiące bez­
względnego aresztu za występek 
zniewagi i napaści na urzędnika 
policyjnego. S ta ło  się to w dn. 
2 listopada 1933. kiedy Józef 
Mickiewicz doprowadzony został 
do jednego z Koraisarjatów P. P. 
w Krakowie. Osk. wywołał wów­
czas awanturę, poczem uderzył 
pięścią urzędnika, który go 
przesłuchiwał

Skazany wniósł apelację i 
onegdaj odbyła się rozprawa 
odwoławcza.

Wyrok zatwierdzono, jednak 
wykonanie kary zawieszono na 
trzy lata.

Ekeplezja bomby w drak ar ni.
W cie ra j  popołudniu w ukra­

ińskiej drukarni przy ul. Cho- 
rążczyzny we Lwowie nastąpiła 
zagadkowa eksplozja bomby. 
Skutkiem wybuchu wypadły 
wszystkie szyby w drukarni, 
oraz zniszczeniu uległa szafa 

Policja wszczęła śledztwo, 
przyczem ustalono, że w dru­
karni tej drukowano trzy pisma 
ukraińskie i jeden tygodnik 
komunistyczny.
Kieszonkowiec okradł adwo­
k a ta  w S ąd zie  grodzkim p rzy  

ni. iw. Jan a
Pewnego adwokata krakow­

skiego spotkała onegdaj niemiła 
przygoda w Sądzie grodzkim 
przy ul. św. Jana.

O to  Dowiem gdv adwokat 
kupował w kancelarji sądowej 
stemple, jakiś nieznany złodzie­
jaszek wyciągnął mu z kieszeni 
portfel z kwotą 80  zł.__________

kepertoar teatrów krakowskich 
T e a tr  im . J  S ło w ack ieg o

P iątek „Kapitan z Koepenick"

Co grsja w lisach iraksisiitlil
Apollo Tunel"
A tlantic: „Dr .ep ro stro j"
Bagatela: „M lodiieniec od całusów" 
Dom Z ołnieru.: „Blond Venuu" 
Mnzeum: „Pogrom cy nieba*'
Prom ieni „ T . r z a D ,  człowiek m ałpę" 
Słonko: ,„Pud Tw oją ob ro n ą"

(tu,, ■ ., Pow rót Siierloke H o lm e tt"  
S w .1: „Aniołowie n ieba"
Uciecha: Św iat należy do cieb ie" 
Wanda: Książą i  A rktd ji"
Adria „Kocha —lubi—szanuje"

R A D I O
K r a k ó w . G. 7.00 Audycja poraana, 

11.40 Przegląd prasy, 11,57 he jn ał, 
12.05 G ra a o f on, 15.05 P ie j ni mąjowe,
15.30 Godzina Muzyki 16.20 F e lje to a , 
16 35 KoDcert, 17.00 R ecita l skrzypco­
wy, 17.30 Odczyt dla maturzystów, 
18.10 Muzyka, 18.55 Ddczyt, 19.10 
Rozm aitości, 19.25 Feljeton , 19.40 
Wiadomości upertowe, 20.00 Myśli wy­
brane, 20.15 P igadanka muzyczna,
20.30 Koueert. 21.30 K oncert sym fo­
niczny, 22,40 M utykr taneczna

Nocny dyżnr a p te k  i
Apteka pod Złotą Głową Rynek 13, 

pod Trzem a Koronam i R etoryka 1, 
Czternasta Lubicz 7, Stradora 6, im, 
Król. Jadw igi K arm elicka 9.

Podgórze pod H ygeąKalw aryjska 27.

Nocne -yiu> y lek arsk ie:
Dr G oldberger Henryk Jagiellońska 

11 128-96, dr Ralaki Leaław Zyblikie- 
w icia 5, dr R itter Jakób św. G ertru ­
dy 18 118-90, d T och ow ici Leen K ar­
m elicka S 177-37

S kazania nlrtnm im iLtgo  
w oźnego sądowego

Przy sądzie grodzkim w K ro­
ścienku - nad Dunajcem zajęty 
był w ub. roku w charakterze 
woźnego niejaki Jan  Zmarzliński, 
którego zadaniem było inkaso 
naleiytości za doręczanie wez­
wań sądowych w kwocie 80  gr 
od sztuki.

Pewnego dnia wyszło na jaw 
że Zmarzliński przywłaszczył 
sobie około 200 zł. z pieniędzy 
skarbowych, a celem zatajenia 
przestępstwa, wyrwał kartki z 
urzędowego kwitarjusza.

Za te przestępstwa Sąd karny 
w N. Sączu skazał osk. Zmarz- 
lińskiego na 7 mieś. bezwzględ­
nego więzienia.

Skazany apelował i onegdaj 
przeć Sądem apel. w Krakowie 
odbyła się ponowna rozprawa, 
w której wyniku karę zatwier­
dzono, jednak sąd zawiesił wy­
konanie wyroku na lat 3.

O sk. bronił adw. dr. Knoebel.

Kzeżnik na ro gach  rozjnazo- 
negc byka

Na podwórzu jednego z d o ­
mów przy ul. Stefańskiej w 
Wilnie zdarzył się wstrząsają­
cy wypadek, którego ofiarą padł 
rzeźnik Jose l Gurwicz. W  kry­
tycznym czasie Gurwicz usiło­
wał wyprowadzić na rzeź ze 
stajni ogromnego byka. Zwie­
rzę rozjuszyło się i zadało rze- 
, n.kowi straszny eios logami w 
brzuch, raniąc go ciężko. Nie­
szczęsnego rzeźnika w groźnym 
stanie przewieziono do szpitala.

Morderca.y s trz a ł da kochanki
Na tle zazdrości doszło o n e g ­

daj do ostrej sprzeczki między 
niejaką Heleną Norberciakówną 
a je j kochankiem Wiktorem 
Stempniswskim w mieszkaniu 
Norbeciakówny przy ul. O stro- 
górskiej w Sosnowcu.

Podczas kłótni kochanek wy­
ją ł  nagle rewolwer i strzelił w 
lewą skroń dziewczyny, kładąc 
ją  trupem na miejscr. poczem 
sam oddał się w ręce policji.
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